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Jutro ma sapań. decyzja, kiedy mają być 
awołaue sejmy. — K 'estja sejmu pragskiego. — 


' Osy Polacy przy rokowaniach zostali pominięci ? == 


Sytuacja nowego ministerstwa niepewna. — Co nam 
czynić wypada? — Sprawa Kuldży. — Zatarg Mo- 
skwy z Chinami. — Aresztowanie dygnitarza po- 
licji bułgarskiej w Peszcie. — Taktyka Tagblattu 
wobec ugody czeskiej. — Umiarkowanie Czechów. 
— W 'bieranie się bemaków na zjazd lincki. — 

Andrassego. — Pisma 


Josz : powody ustąpienia 
Lol kie i angielskie o tem ustąpienin. — Z Po- 
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Piżrwsza narada nowego ministerstwa przed- 
litawskiego odbędzie się jutro we środę i dopie- 
ro na tem posiedzeniu ministerstwo zadecydo- 
wać ma, kiedy ma być zwołana Rada państwa, 
a kied,’ sejmy. Istnieć ma zamiar zwołania tyl- 
ko sejmu czeskiego wyłącznie dla przedłożenia 
mu dwa projektów reformy ordynacji wybor- 
czej sejmowej, jednego rządowego, a drugiego, 
który z połecenia przeszłorocznego sejmu cze- 
skiego wypracować miał pragski Wydział kra- 
jowy. Gdyby sejm częski nie przyjął rządowego 
projektu lub doń zbliżonego, to sejm ma być 
rozwiązany, i nowe wybory rozpisane, a równo- 
cześnie zwołana Rada państwa. 

Z drugiej strony. dqnoszą jednak, że pier- 
wej zwołana będzie Rada państwa, i to z ter- 
minem około połowy września, później zaś do- 
piero, na grudzień zwołany ma być tak sejm 
czes: i, jak i inne, 

Zdaje sią, iż zwołania pierwej sejmu cze- 
skiego i rozwiązania go w razie, gdyby odrzu- 
cił reformę wyborczą, żądają Czesi i stawiają to 
żądanie jako rękojmię dla wstąpienia swego do 
Rady państwa, hr. Taaffe zaś ma być za drugim 
sposobem postępowania, przyrzekając rozwiąza- 
nie sejmu pragskiego w grudniu, gdyby projekt 
reformy wyborczej odrzucił. Lecz dopiero jutro 
już całemu ministerstwu ta kwestja przedłożoną 

dzie do rozstrzygnięcia. Różnicy zasadniczej 
siędzy jednym a drugim modus procedendi nie 
ma, Ale ministerstwo chciałoby pierwej w Ra- 
dzie państwa się doświadczyć i skonsolidować 
większość swą, zańim do akcji w sejmie prag- 
skim przystąpi. 

« kilka stron podnoszą. że przy wszyst- 


| kięh rokowaniuch ministerjalnych, poprzedzają- 


. cych utworzenie nowego ministerstwa, Polacy 
zupełnie byli pominięci, jak gdyby się z nimi 
zupełnie nie liczono. Tak nie jest. Hr. Taaffe 

-agal swoje rokowania od Polaków. Umyślnie 
tyb, celu przyjeżdżał do Lwowa a potem 


`- Wstąpił do Krakowa. Rokował z tymi, których 


uwaa} za najwpływowszych reprezentantów Po- 


am akó, z namiestnikiem i marszałkiem we Lwo- 


r 


wle a dwoma menerami stafgzyków w Krako- 
wie. I wywiózł to przekonane, że Polacy jego 
plauy w każdym razie popierać będą, i że na 
nich najzupełniej liczyć może. Po cóż więc miał 
z Polakami rokować teraz przy tworzeniu mini- 


większość takiej koalicji byłaby bardze mała w 
Radzie państwa i musiałaby ta większość ciągle 
kompromisa robić z innymi narodowcami lub z 
stronnietwem prawa po jednej stronie, lub z 
centralistycznemi frakcjami po drugiej. Lecz 
właśnie w tem widzi hr. Taaffe według pism 
urzędowych sposób uniknięcia podziału Izby*na 
dwa obozy, któryby zażarty z sobą bój prowa- 
dziły. Bardzo jednak wątpimy, aby mu się taka 
koalicja udała. I dziś już przewidzieć można tę 
chwilę bliską, kiedy zmuszonem będzie dzisiejsze 
ministerstwo oprzeć się wyłącznie na autonomi- 
stach, — i co najwięcej z frakcyj centralistycz- 
nych pozostanie mu tylko część posłów z kurji 
własności większej, skłaniająca się do zasad 
konserwatywnych. 

Gdyby się zaś spytano, jak Polacy śród tak 
niepewnej sytuacji zachowywać się mają, to- 
byśmy bez namysłu odrzekli: nie robić sobie 
wielkich nadziei, nie snuć wielkich planów fe- 
deralistyczno-autonomicznych, lecz korzystać z 
korzystnego położenia, aby odzyskać w drodze 
administracyjnej to, co nam w drodze admini- 
stracyjnej odjęto z autonomicznych zdobyczy, 
n. p. przywrócenie pierwotnych praw krajowej 
Rady szkolnej, A są i inne kwestje na polu 
narodowem i ekonomicznem, które przy pomocy 
ministerstwa uzyskaćby można, jak n. p. za- 
prowadzenie języka polskiego na kolejach gali- 
cyjskich i przeniesienie ich zarządów do kraju. 
Niech nasza delegacja uzyszcze u rządu, który 
bez jej poparcia istnieć nie może, te dwie rze- 
czy dla kraju, a powiemy, że się dobrze za- 
służyła. 


Sensacyjna wczorajsza wiadomość Tagblattu 
o gotującej się wojnie między o China- 
mi nie potwierdza się wcale dzisiaj, Przeciwnie 
dzienniki angielskie przynoszą nam wiadomość, 
że rokowania toczące się między Petersburgiem 
a Pekinem w sprawie Kuidży przybrały obrót 
bardzo pomyślny i obiecują obopólną zakończyć 
się zgodą. A kogoż jeżeli nie prasę angielską 
najbardziej obchodzić mogą wszelkie sprawy, to- 
czące się na azjatyckiej arenie ? 

Z tą Kuldżą rzeczy się tak miały. Jest to 
prowincja chińska i graniczy z moskiewskim 
Turkestanem. Owoż w perjodzie szału zabor- 
czego między rokiem 1863 a 1875, kiedy to 
Moskwa rok rocznie zogarniała olbrzymie ob- 
szary Azji środkowej, wpadły jej wojska do Kul- 
dży i pod pretekstem, że kiedyś banda zbójów 
knidżańskich napadła na karawanę kupców mos- 
kiewskich, opanowały Kuldżę i przyłączyły ją 
do caratu. Rząd chiński zaprotestował, atoli 
Moskwa protest jego złożyła do aktów, w Kul- 
dży zaś zaprowadziła swoją administrację, ścią- 
gała podatki, brała rekrnta, słowem postępowa- 
ła tak jak w kraju zdobytym. I byłaby może 
Kuldża ostatecznie pozostała przy Moskwie, bo 
rząd chiński nie zdradzał wcale zamiaru wyta- 


czania wojny z powodu tej oddalonej prowincjjąj środkowej przeniesie się teraz od wschodu na 


| gdyby nie nastąpiła kryzys wschodnia i nie spa- 
dło tyle klęsk na Moskwę. 
Tocząc na wszystkich polach zażartą wal- 


sterstwa? Rokuje się i ustępstwa czyni temu, |kę dyplomatyczną z Moskwą, rząd angielski nie 


„«tórego się pozyskać pragnie, 


ale nie temu, |spuścił także ze swego oka i sprawy kuldżan- 


który, bezwarunkowo poparcie już przyrzekł, nie skiej. Dzięki więc jego zabiegom, Chiuy zdecy- 


wiedząc nawet, jaki będzie skład przyszłego mi- 
nistewtwa, i jaki jego kierunek. 

Lecz podobno i dzisiaj nikt wiedzieć nie 
może z pewnością, 
sterstwo Taaffego. Z wszystkiego widać, że hr. 
Taaffe radby swą Reichspartei utworzyć z lewi- 
cy bośniackiej centralistów, z centrum czyli z 


którą drogą pójdzie mini- | 


|dowały się wreszcie wysłać do Petersburga 


nadzwyczajne poselstwo w celu ostatecznego roz- 
wiązania kuldżańskiej kwestji. Poselstwo to 
przybyło w zimie zeszłego roku do nadnewskiej 


' stolicy i odtąd tam bawi. Dotąd wszakże roko- 


wania utykały ciągle o tysiączne przeszkody. 
Moskwa jak wiadomo jest biegłą w wynajdywa- 


Grafenbank i z Koła polskiego. Wprawdzie niu licznych wybiegów i haczków; w danym 


DWIE FAZY. 


Nowella 
przo1 
Waolawa Maslowskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Snać zrozumiał go Henryk, bo nie rzekł- 

ssy ni słowa poprowadził do niepokaźnej cha- 

y, stojącej przy drodze. Otworzył drzwi, na- 

stępnie ze środka zamknął je azczelnie, obej- 

pzał okna osy dobrze są zaałonione, zaświecił 
ogień i wtedy dopiero zwrócił się do Leszka; 

=  — Daję ci bardzo niebezpieczne schronie- 
'pię|., Panie Leszku, wyglądasz mi jak ten, oo 
się chroniąc przed myśliwymi, chowa się w o- 
atępie niedźwiedzia, już może wytropionego !:.. 
Panie! nie obwiniaj mnie jeśli w moim domu 
spotka cię nieszczęście ! 

W ciepłej i oświetlonej izbie Leszek uspo- 
koit się prądko i ciekawym wzrokiem powiódł 
w około... Pokój, w którym się znajdowali, wy- 
glądał nędznie i pusto; w jednym kącie stała 
obszar pana ceratowa sofa, obok stół, zarzucony 
stogami drukowanego papieru, i kilka stołków 
chej roboty. Środek izby zajmowały jakieś dłu- 
gie pudła i paki skórzane, a przez otwarte 
wł do sieni widać w niej było kilka dużych 
flase z piynem. ława i blaszane kwaterki. 

— Wybacz, panie Henryku, ale ta izdebka... 

— Za Rnędzna dla doktora Korskiego ? To 
chcesz pan powiedzieć ? Może |... Ale skoro już 

wiesz, że jestem w Wilnie, może nie bez 
wyka będzie ci wiedzieć © mnie więcej, Gd 
roku, wtedy nawet jeszcze, gdy stale mieszka- 
łem w mieście, byłem znany w tej okolicy pod 
naawiskiem Sebastjana Hory... Jako Hora, mie- 
szózania z Podlesia, dawniej trudniłem się han- 
diem lnn 1 dia interesów zawsze prawie byłem 
za domem, ale odkąd przed kilku tygodniami 
sbankratowałem, a właściwiej odkąd musiałem 
skwitować ze swego prawdziwego nazwiska, o- 
siadłem tu stale i z resztek uratowanego fun- 
duszu założyłem interes naftowy. Jestem tedy 
Sebastjan Hora.”handlarz nafty i przyznaj pan, 
że na takiego »ygłądam ! 

Leszek z ciekawością zaczął mu przypatrywać 
4 teraz dopiero dostrzegł jakiejś zmiany w 
itze mu znanej twarzy Henryka. Był to nie- 

wie ton sam ozłowiek, którego często Wi- 


< 


dywał w towarzystwach wileńskich, była to 
twarz doktora Korskiego bez żadnej zmiauy, 
na którą mógłby ukazać, a jednak coś ją zmie- 
niało do niepoznania. Czem bardziej się wpa- 
trywał, tem zmiana ta stawała się dlań widocz- 
niejszą, tak dalece, że zaczął wątpić, iżby to 
był rzeczywiście Henryk. 

— To nie do pojęciał... Coś pan z sobą 
zrobił ? 

Henryk się zaśmiał. 

— Nie szczególnego... Przy pewnej wpra- 
wie twarz łatwo zmienić cokolwiek, zwłaszcza 
jej wyraz, co najwazniejsza; zres: - odmienny 
ubiór, sposób mówienia, zachowanie się inne, 
|wszystko to jeśli razem łączy się konsekwent- 
'nie, tworzy zupełnie nową postać. 

Kiedy to mówił, z ulicy dał się słyszeć 
szmer niewyraźny. Henryk na palcach zbliżył 
się do okna, nadstawił ucho, rękę podniósł, dając 


znak Leszkowi, żeby się zachowywał spokojnie, ' 


i długo stał, wsłuchując się w dźwięki, co zra- 
zu słabo, potem coraz wyraźniej z zewnątrz do- 
latywały. 

— Wojsko otacza przedmieście, — wyrzekł 
zimno. — Zacznie się niebawem obława. Żlem 
zrobił, przyjmując pana, ale nie czas żałować !.. 

Spojrzał na Leszka, który w największej 
rozpaczy npadł na sofę, załamał ręce, szepcząc 
wciąż: Zoa, Zoa! i zdawało się zupełnie odcho- 
dził od przytomności. Henryk porwał go za rę- 
kę i wstrząsnął silnie. 

— Uciekaj ztąd co prędzej! — zawołał. — 
Schwytają cię na ulicy, wytłumaczysz się jak- 
bądź i puszczą cię... Uciekaj I 

Leszek się cofnął. 

— O, nie, ja tu zostanę, schowam się, tu 
mnie nie znajdą, a tam... Mój Boże, co robić I 
Uciekaj-że, tchórzu | — krzyknął Hen- 
ryk i silnie ująwszy Leszka za rękę pociągnął 
ga do drzwi, 

Hałas na dworze coraa się zwiększał; ten- 
tent kopyt i szczęk broni wyraźnie dawały się 
słyszeć ze wszystkich stron naraz. Wojsko, ota- 
czające Rossę, widocznie coraž bardziej zwężało 
swe koło. Zblizka dolatywał gwar ludzkich gło- 
sów, kiedy niekiedy odzywały się komendy, na 
cichej przed chwilą ulicy roch powstał. 

— Za późno uciekać! — szepnął Henryk. — 
Zgubiłem cię. przebacz mi |.. przebacz | 

Rozpaczliwym wzrokiem powiódł dokoła i 
nagle wykrzyknął z radością : 

— Nafta! Ona nas wyratuje |.. 

Porzucił Leszka i zaczął wszystko co było 
anosió na środek izby. W okamgnieniu' 


paki, pus i 


W Ruszczukui Widdynie znieważono nieda- 
wno temu konzulów austrjackich w sposób wy- 
(szukany. Gdyby coś podobnego spotkało konza- 
lów angielskich, francuskich, moskiewskich, na- 
wet niemieckich — ia byłaby natych- 
miast dana, i napastnicy byliby na przyszłość 

Tymczasem dzisiaj według informacyj pra- | dotkliwą otrzymali naukę. Zelżenie, czynna na- 
sy angielskiej rokowauia z poselstwem €hiń- | wet zniewaga konzułów austrjackich uszła bezkar- 
skiem przybrać nagle miały obrót nader po- |nie — były to pierwsze dyplomatyczne tryumfy 
myślny. Moskwa, która zrazu objekcje czyniła |Bułgarów, zanim jeszcze tron ich był obsadzo- 
prawu Chin do Kuldży i twierdziła, że prowiu- |ny. Ale zemsta, choć leniwa — spadła jednak 
cja ta ponieważ należała przed wiekami de cha- |na jednego z owych napastników, co targnęli się 
natów, podległych obecnie jej berłu, przeto do|byli na p. Neumana (Lwowianiua), konzula w 
niej należeć powinna; która -następnie wynaj- | Widdyniu. Teraz donosi Pesti Naplo: 
dywała tysiączne przeszkody w. ed 7 „Jak wiadomo, austro-węgierski konsul w 
z niej wojsk swoich, a rządowi chińskiemu za /wiągdyniu został d. 31. marca br. przez bałgar- 
swą administrację kilkoletnią przedkładała 2a- |skie organa policyjne srodze zmaltretowany. 


zaś razie było jej to tembardziej łatwem, ile że: 
Kuldża oddalona jest o setki mil i od Peters- 
burga i od Pekinu; zredagowanie więć każdego 
dokumentu połączone było z tysiącznemi tru- 
dnościami i przeto też tysiącznym zarzutom pod- 
legać mogło. 


lone rachunki; zgodziła się podobno teraz.wy- |Czekaliśmy, czy rząd nasz otrzyma satysfakcję 
nieść się z Kuldży za marne 5 mil. rybi. A|gą w zoną konzulowi zniewagę = ale na- 
przecież niema może temu więcej jak parę mie- |daremnie. Teraz jednak nastręczyła się Rasze- 


sięcy, jak Gołos i Petierb. Wied. zamieściły 
kilka inspirowanych artykułów, rozbierajągych 
strategiczne znaczenie Kuldży i wykazująsych, 
że jest ona tem dla Moskwy, czem linia Woge- 
zów pa dla Niemiec, a wąwoz Kajberski dla 
Anglii. Jeżeli więc Anglia może w Afganistanie 
dobijać się o „umiejętną granicę“, dla czegóźby 
Moskwa nie miała racji starać się o takową od 
strony Chin? Tak rozumowała prasa moskiew- 
ska i klęła się na wszystkie swe bogi, że Mo- 
skwa za nic w świecie Kuldży Chinom nie głda. 
Tymczasem oddaje, i to oddaje za mirne 
wynagrodzenie. „Jeżeli się wieść ta sprawdzi— 
słusznie pisze z tego powodu Pali Mall Gazette— 
a wszystko za tem przemawia, że jest ona u- 
gruntowana na pewnych podstawach, to urok 
Moskwy w Azji środkowej zabity-do reszty zo- 
stanie. Straciła już ona niepospolicie wżele w 
opinii Azjatów z powodu sprawy a$$ ej; 
a zmaleje w ich mniemaniu do reszty, ġ bę- 
dzie musiała ugiąć teraz czoła przed 'Chiitami. 
Wprawdzie odrazu można było przewidzieć, ż 
koniec końców Moskwa Kuldżę oddać ię 
musiała. m 
„Dla Chin zanadto bowiem szczęśliwi 
żyły się okoliczności, a Moskwa tak fin 


mu rządowi sposobność otrzymania satysfakcji. 
Z dobrego źródła otrzymujemy następującą wia- 
domość. Od kilku dni bawi w naszem mieście 
gość bardzo zajmujący — słasznego wzrostu, 
młody, przystojny, w uniformie suto srebrem 
wyszywanym, przy szpadzie pa: się po 
ulicach Pesztu. Wszystko poglądało na tego go- 


cy bułgarskiej, który przybył do Pesztu, aby za- 
kupić sikawki pożarowe. O co jednak trudno, 
gdyż wnet po jego przybycin do Pesztu otrzy- 
mała nasza dyrekcja policji od konzulatu w Wid- 
dynin wezwanie urzędowe, aby tego p. Iwano- 
wa aresztowano jako jednego z głównych spraw- 
ców owej napaści na konznla, a nawet tego, 
który się pierwszy czynnie nań targnął. Are- 
sztowano zatem Iwanowa, w hotelu, i oddano 
prokuratorji.* 


Tagblatt, który wcale przychylnie wyraża 
się o Taafem, zaczyna też niemniej przychylnie 
wyrażać się o ugodzie z Czechami. A ponieważ 
całą tajemnicą znaczenia Tagblattu jest pilne 
śledzenie opinii Wiednia i stosowanie się do 
ach 0 pf |; SASOWO | niej ile możności, więc widocznie ogromny na- 
i militarnie jest zrujnowaną, że o kosztownćj i |stąpił przewrót w umysłach Wiedeńczyków, któ- 
uciążliwej wojnie z Chinami myśleć nawet nie|rzy jawną oddawna, niemal fanatyczną pałali 
może. Nie pozostawało więc jej nie innego jak nienawiścią do Czechów. 
wreszcie ustąpić. Wynagrodzenie zaś pieniężne, Według wiadomości, telegrafowanych z Pra- 
które Chiny mają jej wypłacić, nie doda wcale | s; do Tagbłuttu, Taaffe zatrzyma tylko prezy- 
w opinii Azjatów uroku Moskwie. Rozu mieją 0- | djum gabinetu, i z nieobsadzonych stale trzech 
ni bowiem to dobrze, że Kuldży nie sprzedała- | ez odda dwie Niemcom a jedną Czechom. Rie- 
by Moska zg „żadne miliony, gdyby miała siłę ger, bawiący na wsi, spodziewany jest temi 
zatrzymania jej przy sobie. Owoż or ilgiš dniami w Pradze, aby utorować drogę do roko- 


du tej sprawy straci na uroku Moskwa, 4 r i i ; bardzo 
Chiny zyszczą. Dla Moskwy zaś, jeżeli k we X Niemcami, 0 które Czechom bar 


ania | 44 a acnić pac pa Dalej, w kołach posłów czeskich uchwalono 
=>: bycie M ), A a sob ii R! kwestje prawno-polityczne na teraz zupełnie po- 
la zdobycie Mergus. Tymannosoi anya EE zostawić na stronie i z całej siły starać się o 
kości zawikłań dyplomatycznych na arenie Azji równouprawnienie narodowe. Dano sobie słowo, 


unikać wszelkiej szorstkości, wszelkiej prowoka- 
cji i być dia Niemców z całą uprzejmością. Ma 
być nieprawdą, jakoby przygotowawcze prace 
do zmian czeskiej krajowej ordynacji wyborczej 
daleko postąpiły. Mimo iż sejm powziął w tym 
względzie uchwałę, do dzisiaj prawie nic nie 
zrobiono ; referent tej sprawy, p. Schmeykal, 
wcale nawet nie bawi w Pradze. 

Pokrok wysnuł piękny artykuł na temat 
słów, które miał powiedzieć cesarz Franciszek 
Józef: „Nie jestem przecie tylko cesarzem Niem- 
ców austrjackich, ale oraz władcą innych także 
narowości monarchii.“ 
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zachód, od Kuldży do Persji. Jeżeli Moskwie u- 
da się w ścisłe wejść z Persją stosunki i wyru- 
gować z Teheranu wpływ europejski (czytaj : 
angielski), natenczas bardzo jest możebnem, że 
naszą sytuację w Afganistanie wypadnie nowym 
cementem wzmocnić. Z tego wypływa, że dale- 
ką jeszcze ta chwila, kiedy się Zupełnie uregu- 
lują stosunki w Azji środkowej. * 

Owoż właśnie rozeszła się w sobotę na 
giełdzie londyńskiej wiadomość, że Moskwa 
przedłożyła Persji sojusz zaczepno- odporny. Atoli 
wczoraj półurzędowy telegram z Petersburga za- 
przeczył tej wiadomości. 


p =>  —— 


dła, papiery, utworzyły stos aż do sufitu. Wtedy 
Henryk oblał ten stos naftą, co się zawierała 
we fłaszkach, i zapalił. 

— Wszystko z dymem! — szeptał gorącz- 
kowo. — Wszystko |... Poszlak nie będzie, wody 
biisko nie ma... kolbami nie zagaszą ognia... 
Z dymem |... O, ja uratuję ciebie l... Uratuję ! 

Cuchnący dym ciężkiemi kłębami zaczął się 
,wzbijać pod sufit, pełzać wzdłuż belek, opadać... 
coraz niżej. niżej... buchnął ogień, cały stos zda 
"się zatrząsł, zahuczało w nim, zatrzeszczało... 
zajęły się ściany. 

Z ręką na zamku Henryk stał przy drzwiach, 
‚mocno obejmując Leszka. 

— Mów im całą prawdę — szeptał, — Żeś 
|był na balu, żeś zbłądził i aż tu zaszedł... Żeś 
„mnie spotkał i wprosił się na nocleg... Jak po» 
| wstał pożar? Nie wiesz, boś spał... 
| Ogień rozpalił się na dobre i buchał okna- 
mi. Za chwilę cała chałupa spłonie jak świeca. 

Henryk obrócił zamek, wybił drzwi, i pod- 
niosłszy Leszka, z krzykiem o pomoc wybiegł 
na ulicę, gdzie już stali kozacy, żandarmi i po- 
i licjanci. 

— Ratujcie! ratujcie! — wołał Henryk gło- 
sem szczerej rozpaczy. — Pali sięi Cały mój 
majątek pójdzie z dymem |... Pali się, pali... 

— Pali się! — potężnem echem zabrzmiało 
po przedmieściu, i zewsząd nadbiegali sąsiedzi 
i wojsko. Obudzeni ze snu, mieszczanie podej- 
rzliwie spoglądali na żołnierzy, i nikt się nie 
brał do gaszenia pożaru. 

Konno nadjechał poliemajster, badawczo 
spojrzał na Henryka i zaśmiał się sucho. 
| ~ Miłościwy panie | — wołał Henryk, chwy- 
tając go za rękę. — Ratuj! Oały mój dobytek I... 
Ratujcie sąsiedzi na Chrystusowe rany! Z tor- 
bą pójdę |... 

— Nie pójdziesz — złośliwie zaśmiał się 
poliemajster. — Znajdziemy dla ciebie przy- 
tułek|.. w 

Henryk gorąco zaczął mu dziękować. 

— Nie ndawaj, łotrze! — wrzasnął polic- 
majster. — Ej, kozacy, wziąć ich, związać i 
wprost do cytadelil... Gasić ogień, a żwawo! 

Zaczęto gasić, lecz było już za późno; dre- 
wniany domek palił się jak świeca, grożąc po- 
żarem sąsiednim budowlom, które przedewszyst- 
kiem trzeba było ratować. Jakoż mieszczanie 
energicznie wzięli się do tego. 

Kozacy razem związali Henryka i Leszka i 
popędzili do miasta. Leszek szedł, opuściwszy 
głowę i milczał ponuro, a Henryk nie Eaa 
wał wyrzekać nados zawistuy, targai włosy, 


się obejrzał, dom leżał w gruzach. 

— Dobrze, — szepnął wtedy do Leszka. — 
Jesteś uratowany |! 

Wprędce potem Leszek znalazł się w cie- 
mnym lochu wileńskiej cytadeli. gdzie mokra 
podłoga była jak lód ślizka, po zimnych murach 
spływały krople wilgoci, a w kącie leżała słoma, 
cuchnąca zgnilizną. Ciężkie drzwi, grubo okute 


echo w wązkich przechodach; 


gując ponurość milczenia. 

Oparty o mur Leszek długo stał nierucho- 
my, bez myśli i czucia. Znękany fizycznie nocą 
spędzoną niezwykle i moralnie wstrząśnięty, 
nie był w stanie oprzeć się głuchej na wszystko, 


stygł, zamarł, jakby w letargu. 


Trwało tak długo. 


siły i zimuą wodę lał mu na głowę, ujrzać przy 
mdłem świetle okopciałej latarni kilka nierucho- 
mo stojących postaci, Byli to żandarmi i polic- 
majster, który natychmiast zbliżył się do Lesz- 
ka, wołając dobrodnsznie: 


spać wygodnie! No, no, co to znaczy młodość i 
czyste sumienie | 


stołki i świecę, 


rzucił żandarmom, — wnet mi się ulotnić!... 
Ty, stary szczurze, drzwi zamknij | 

Rozkazy te wypełniono natychmiast, — po- 
licmajster i Leszek zostali sami, 


jemne, mogłoby być lepsze... 


Pozwoli pan zapalić cygaro? 


Wyjąt portcygarnicę i 
l 


podał "ąTLeszkowi. 
— Służ 
— Dzięki, nie palę. 


ścia, Jest to nie kto inny, tylko p. Christo Iwa- |. 
now, jeden z naczelników policji w Sofi, stoli- |. 


— A, panie Śpiochu, przecie się obudziłeś | | nje dobrodzieju. 
Anim wię spodziewał, że w tej dziurze móżna | drogę szeroką. rozlewa się niby rzeka, ! ani mu 


i słoma także..,|powodu tej właśnie podłej zawiści 
To. wszystko ten stary szczur, dozorca, winieni..|Ja znowu nie w ciemię bity! Zaraz bywało . 
„jzgadłem co się święci i tej nikczemnej zawiści 


ko 


XVIII. Rok 


Frzedpłatę i ogloszenia przyjmuję: 
We Lwowie bióro Am ETRE nA, 
Piao Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Głaz, 
Nar.“ sjencja pana Adama, Rue Clément, 4, Faries, 
prenumeratę zań pułkownik  Raczkow= 
ski, Faubourg. Poissonniere 88.; w Wiedniu 
pp. Haasonetein et Vogler, nr. 10 Wallischgasse. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 18 G.L., Daube et Cm. I. Ma- 
ianstrasse 8.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hambur esta et Vogler. 

OGŁÓBZ przyjmują się za opłatą 6 ont. 
od ziejscz objętości jednege wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczętowane 
nie ulegają AE Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 
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Zwołany na 31. b. m. zjază centralistów 
do Lincu uważany już jest powszechnie jako 
mierzony przeciw herbstowcom. Otóż według 
telegramów pragskich, nietylko zamieszkali w 
Pradze posłowie centralistyczni, ale przeważna 
część posłów centralistycznych z Czech udaje 
się do Lincu. Z pomiędzy zamieszkałych w Pra- 
dze wymieniają zwłaszcza Altera, który po 
pierwszy raz idzie do Rady państwa, a zatem 
nie należał do żadnej z dotychczasowych frak- 
cyj parlamentarnych, ale był dotąd Blepem na- 
rzędziem Schmeykala. o którym słychać, że pra- 
gnie teraz ugody z Czechami, ale też i wier- 
nym palladynem Herbsta; dalej wymieniają p. 
Schwaba, który podpisał był program 112, i p. 
Walderta, który tego programu podobno nie 
podpisał, ale na każdy sposób zaliczyć by go 
wypadało w przyszłej Izbie posłów do zwolen- 
ników Herbsta. Celem udania się tych posłów 
do Lincn ma być: „zagodzić dotychczasowe róż- 
niee frakcyj centralistycznych i zjednoczyć je 
w solidarny obóz wobec ostatnich wypadków* 
Mi gabinetu). Zdaje się, że ci posłowie u- 
ają się do Lincu, aby udaremnić tam utworze- 
nie „Reichspartei*, — ale być może, iż sami do 
niej przystąpić chcą,  sprzykrzywszy sobie 
Herbsta, jego cele i postępowanie. 


Z Pesztu d. 17. bm. podaje Frmdbl. nastę- 
pujący telegram: „Następstwo po Andrassym cią- 
gle zajmuje koła polityczne. Że źródła bezwa- 
runkowo pewnego słychać, że tekę Spraw za- 
granicznych ofiarowano hr. Alojzemu Karolyemu, 
który jednak odmówił. Wyborem tym kierowała 
myśl zachowania nadal przyjażni z Niemcami 
i ścisłe stosunki z węgierskiemi kołami konser- 
watywnemi. Otóż tym warunkom znakomicie od- 
powiada teraźniejszy ambasador w Berlinie hr. 
Emeryk Szechenyi, którego też kandydatura te- 
raz postawioną została. * 

Zdaje się, że powód ustępywania hr. An- 
drassego choć po części odgadł peszteński kore- 
spondent Gazety Kolońskiej, Powiada on, że An- 
drassy czuł, iż nie jest jnź niezbędnym, a na- 
wet że coś się poza jego piecami działo — u- 
stąpił zatem co rychlej, aby sobie tym sposobem 
napowrót zjednać sympatje Węgrów — co też 
znakomicie już mu się udało, tak iż dzisiaj nie- 
mal takiej jak Deak zażywa tam opinii. Przy- 
pominamy sobie, iż przyboczne organa Tiszy 
groziły, że Andrassy i Tisza, w razie ustąpie- 
nia, zasiędą na ławach oppozycji, i „gęby Żżało- 
wać nie będą* (przeciw pewnym sferom dwor- 
skim). 

Pester Lloyd znowu pisze o Andrassym, i 
to w sposób, który go wielce kompromituje prze- 
sadnemi pochwałami, a nawet naraża na posą- 
dzenie, iż dlatego podał się do dymisji, aby z 
tem większym tryumfem na swoją posadę po- 
wrócić. Pester Lloyd powiada, że Andrassy dla- 
tego ustępuje, iż chwila obecna jest ku temu 
pomyślną i żadne niebezpieczeństwo w skutek tej 
dymisji nie zagraża. Ale jeżeli Pester Lloyd dalej 
powiada, że Andrassy jako polityk był wielkim w 
pojmowaniu i przeprowadzaniu spraw, bogatym w 
idey i giętkim a oraz miał sukces za sobą ii był naj- 
ważniejszym deminrgiem konstytucyjnego ustroju 
monarchii: to ztąd wypływa, że należy takiego 
genialnego i szezęśliwege polityka — któremu 
nawet Bismark nie dorówna — zatrzymać, choć- 
by nie wiedzieć jakie stawiał za to warunki. 
Pester Lloyd powiada nawet, że nietylko wła- 
sny monarcha, ale i inni monarchowie są prze- 
ciwni ustąpieniu Andragsego, a jednak Andras- 
sy nstąpi. Na uwagę zaśługije tylko zapewnie- 
nie Pesier Lloyda, że w skutek nowego stanu 


wzdychał i oglądał się ciągle, a gdy ostatni raz 


— Szkoda |... prawdziwe hawana. Ale meśe 
panu trudno mówić po rosyjsku? Ja z najwięk- 
szą chęcią zgadzam się na polski. Lubię ten 
język, daleko lepszy od naszego, delikatniejszy... 
Więc, pozwoli pan, ciągnął już po polsku, — za- 
dać mu kilka pytań.? 

—  Grzeczny człowiek!— pomyślał Leszek i 
rzekł : -- Proszę pytać | 

— Oto, co się nazywa człowiek z eduka- 


żelazem, ze skrzypem się zatrzasnęły, budząc|cją! — zawołał policmajster, patrząc na Leszka 
miarowe kroki|takiemi oczami, że się zdawało chce go wyca- 
dozorcy zaczęły się oddalać, dolatywały coraz |łować. — Aż miłe słuchać i rozmawiać satys- 
słabiej i wreszcie zupełnie umilkły. Grobowa | akcja! . d a 
cisza zapanowała w więzieniu i zda się żadna | Korskim! Wystaw pan sobie, ja mu i to i owo 
siła nie mogła jej przerwać; kiedy niekiedy z | przedkładam, a on ciągle o swojej nafciel... I co 
mokrego sklepienia spadała na ziemię Kropla| mu ta nafta znaczy, m. a 
wiigoci, słabym szmerem jeszcze bardziej potę- jej byo. Człowiek bogaty, miał taką piękną 
i praktykę, 


Zupełnie nie to, co z tym dziwakiem 


choćby tam nie wiem, ile 
własną kamienicę, powóz, trzymał... 
Ale, co też ja panu rozpowiadam! Wiesz lepiej 
odemnie jego interesa, boć on był lekarzem 
pańskiej ciotki... Nieprawdaż ? 


— W istocie doktor Korski leczył moją 


martwej apatji, lecz poddał się jej, w niej za-|ciotkę. 


— No, widzi pan!... I razem bywaliście u 


. Powoli kolana zaczęły pod nim się zginać, | państwa Rothów... Che, che, wiemy, wiemy, po- 
ciało bezwładnie się osunęło po mokrym murze. |licja, panie łaskawy, to niby św. Duch, wie 
Leszek nieprzytomny leżał na ziemi. 


wszystko, jak trawa rośnie i to jej nie tajno! 


A gdy się ocknął, zbu-| Aie, — cicho! szal Policja milczy jak głaz zi- 
dzony przez dozornika, który trząsł nim z całej|mny, panie dobrodzieju ! 


Zaśmiał się policmajster i zacierając ręce, 
patrzał na Leszka zmrużonemi oczami. 

- — Nawiązując do państwa Rothów... szczę- 
śliwy pan jesteś człowiek! No, i musisz mieć 
dużo zawistnych, bo to w porządku rzeczy, pa- 
Bieży sobie szczęście, tornje 
co tam kto o niem myślil... A tu, 


w głowie, 
4 ’ ruga, trzecią 


łaskawco, z tyłu nurtuje jedna, 


Zaśmiał się serdecznie, kiwając głową, po-|zawiść i — na wyprzódki między sobą, która 
tem, awrócony do żandarmów, kazał podać dwa |też szczęście wyprzedzi, żeby podstawić mu 


nogę... Co, może nieprawdę mówię, oto, tak, 


— No, teraz pogawędźmy! A wy, gawrony, | pomyśl pan sobiel 


— Zapewne... Mówią, że zawiść jest cie- 
niem każdego szczęścia... 

— Ale, dobrodzieju mój łaskawy ! wszystkie 
wrony kraczą o tem na wieżach! Jakżebym te- 


— Trzeba przyznać, — zaczął marszcząe się|go nie wiedział!.. Ho, ho! Zdarzało mi się, 
policmajster, — że powietrze tu niezbyt przy-| mówiąc po koleżańsku, być w psiej pozycji z 


Ale, wara I 


jak podstawię nogę — traf! leci, pada do góry 


nogami, a jam znowu na wierzch wypłynął i drwię 
sobiel.. Tak... tak.. A powiadam panu, raz ta 


rzeczy w Przedlitawii ani dualizmowi ani wol- 
ności nic nie zagraża, gdyż w przeciwnym ra- 
zie Andrassy byłby pozostał na urzędzie, aby 
walczyć przeciw Taafemu jak niegdyś przeciw 
Hohenwartowi. 

, Pisma francuzkie znowu śmiesznej dowodzą 
ignorancji, w kwestji ustępowania Andrassego, 
zwłaszcza republikańskie, przez piszczyków ży- 
dowskich umyślnie w błąd wprowadzane. We- 
dług nich, Przedlitawii na wszystkich polach 
zagraża najstraszniejsza reakcja! Na każdy spo- 
sób nie będzie tu tego haniebnego despotyzmu, 
jakim się odznacza doktrynerski republikanizm 
nowoczesnych republikanów francuzkich. 

, Londyński Daily Telegraph wysławia libe- 
ralizm Andrassego; zowie go popularnym w Au- 
strji, zwłaszcza dlatego, że zawsze występował 
jako obrońca żydów i w tym względzie starał 
ię prześcignąć nawet Beusta. Jaki jest cel po- 
dobnych artykułów. przez „Alliance israelite“ 
nadsyłanych — zrozumieć łatwo. Ale nawet re- 
dagowane przez żydów pisma wiedeńskie szydzą 
z owych wywodów pism francuskich i angi-l- 
skich. Żydzi wiedeńscy zaczynają pojmować, że 
gdy podobnego postępowania trzymali się w 
dziennikach austrjackich, sprawie żydowskiej 
bardzo zaszkodzili. 


W Dz. Poznańskim czytamy: 

„Zarzucają nam Niemcy, że nawet dla naj- 
rozumniejszych rozporządzeń rządu nie mamy 
słową uznania, że ganimy wszystko, co rząd 
zrobi, nie zadawszy sobie nawet trudu pomyśle- 
nia przez chwilę, czy może jakie jego rozporzą- 
dzenie nie jest choć w części rozamnem i poży- 
tecznem. Zarzut to niesłuszny. Prawda, że 
oponujemy prawie zawsze, ale bo też prawie 
zawsze rozporządzenia rządu krzywdzą nas i 
pod względem narodowym i ekonomicznym. 
Wina więc wiecznego sporu nie w nas leży. 
Nie my oponnjemy quand móme, ale rząd wy- 
stępuje przeciw nam quand móme. A jak dzi- 
siaj skrzętnie i z nietajoną goryczą rejestru- 
jemy krzywdy nam wyrządzone, tak zapisywali- 
byśmy z niemniejszą punktualnością wszystkie 
akty sprawiedliwości względem nas. I z pewno- 
ścią czynilibyśmy to z większą przyjemnością, 
gdyby tylko było co zapisywać. 

Dzisiaj jesteśmy w tem szczęśliwem a rzad- 
ko się zdarzającem położeniu, że możemy zazna- 
czyć taki akt sprawiedliwości. Żyjemy w spie- 
kocie uciskn przez obce, wrogie nam żywioły, 
więc spostrzegamy z radością ten cień sprawie- 
dliwości, jaki padł na nas, a życzymy, aby nie 
pozostał odosobnionym, ale rozpostarł swój po- 
wiew orzeźwiający na cały obszar naszego spo- 
łecznego życia. 

Naszej publiczności polskiej dobrze wiado- 
mo, że istniejące od lat kilku urzędy stanu cy- 
wilnego stały się dla naszej ludności wielce u- 
ciążliwemi i przykremi nietylko przez to, że uboga 
ludność widziała się zmuszoną do dalekich bar- 
dzo peregrynacyj pieszych z zapisami chrztów, 
śmierci, zapowiedzi, małżeństw, i traciła tem 
samem dzienny a czasami i kilkodniowy zaro- 
bek; ale że nadto stały się źródłem wielkiego 
zamieszania we wszystkich tych miejscach, gdzie 
urzędnicy stanu cywilnego niemieckiego pocho- 
dzenia przekręcali aż do niepoznania polskie 
imiona i nazwiska. Nasze pisma perjodyczne 
podnosiły w tej sprawie głos z uznania godną 
skwapliwością, w Kurjerze Poznańskim wydru- 
kowano całe szeregi przekoślawionych w doku- 
mentach urzędu cywilnego aazwisk, i — co dzi- 
wniejsza, głos naszych dzienników nie był tym 
razem głosem wołającego na puszczy, lecz wy- 
wołał rozporządzenie wyższej władzy, mające na 
celu położeniu tamy dalszemu kaleczeniu na- 
zwisk polskich w zapisach urzędów stana cy- 
wilnego. 

Dzisiaj właśnie doszło nas odnośne rozpo- 
rządzenie naczelnego prezesa w. księztwa Po- 
znańskiego, wystósowane do obudwóch podwła- 
dnych mu rejencyj, które w sposób stanowczy 
nakazuje urzędnikom stanu cywilnego najsta- 
ranniej przestrzegać dokładności pisowni pol- 
skich nazwisk, każe im przekonywać się u stron 
lub u osób kompetentnych, ażali pisownia przez 
nich użyta jest dokładną, i grozi złożeniem z 
urzędu za niespełnienie tych obowiązków." 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Z Niemiec d. 17. sierpnia. 


„Na szaniec!“ — oto hasło wydane obecnie 
przez urzędowe organa lewego skrzydła narodo- 
wo-liberalnej partji. „Zurück auf die Schanzen !* 
brzmi hasło to po niemiecku, i charakteryzuje 
świetnie obecny stan polityczny w Niemczech. 
| cie ŻAR a ORA 


zawiść w taką mnie wkręciła kabałę, że ani 
sposób! Myślę tedy, albo samemu maszerować 
do Nerczyńska, albo moim zawistnikom ustąpić 
tej przyjemuości. No naturalnie, że wolałem zo- 
stać i, widzisz pan, na dobre mi to wyszło. 

Umilkł na chwilę i z serdecznym uśmie- 
chem Leszkowi w oczy patrzał. 

— Ale, ja tu gadu, gadu, a o interesie ani 
półsłówka, miałem przecie stawić panu pytania... 
Bru, podła służba!... Potrzebujesz pan czego ?— 
to pierwsze. 

— Potrzebuję, żeby mnie uwolniono!.. Za 
co tu siedzę? 

— Panie kochany, to już nie moja rzecz! 
Wie o tem wysoka komisja. 

— Ależ pan mnie aresztowałeś ! 

Policmajster westchnął. 

— Kazano! Djabli wiedzą na co i za co 
kazano aresztować wszystkich, którzy się znajdą 
u Korskiego. 

— Ależ ja u Korskiego nie byłem! 

— Tak, tak, — uśmiechnął się policmajster, 
lecz u Hory? u Sabastjana Hory byłeś pan? To 
na jeduo wychodzi. Szczwany lis ten Korski, 
czy Horal... I po co on pana do siebie zaprosił 
jak raz na nieszczęście! Wygląda to podejrza- 
nie jakoś! 

Leszek drgnął, spojrzał na policmajstra i 
wnet vczy opuścił. 

— Więc pan niczego nie potrzebujesz? — 
spyta? policmajater po krótkiem milczeniu? — 
Może do domu masz jakie zlecenie? Chętnie po- 
jadę do pańskiej ciotki, rozpowiem jej wszystko, 
A 0 RE: starania; wpływy, panie do- 

rodz , Wie maj i i 
Wh zaniadbywa 0” SE a dy 

— Bardzo dziękuję, lecz, jeśliś tak dlą mnie 
życzliwy, chciej powiedzieć, co zawiniłem, za co 
mnie uwięziono ? 

— Otóż i ja chciałbym to wiedzieć! Nie- 
chybnie, machinacja w tem jakaś; zą dłagoś był 
szczęśliwy... Ale, pytam dalej: 
sobie pieniądze, drogie rzeczy, zegarek , pierś- 
cionki ? 


(€. d. n.). 


masz pan przyjq 


Teraz dopiero widzą liberały tutejsze, że 
owe kompromisa zawarte z Bismarkiem były po 
prostu bitwami przegranemi. Już utrzymać się 
nie mogą w czystem polu. Wróg zagraża ich 
twierdzy, i już szańców bronić im trzeba. 

Ale nawet i te ostateczne warownie chwie- 
ją się na wszystkich punktach. Źle stoi z wol- 
nością w państwie Bismarka. 

Pomijamy już tntaj mowę ministra Puttka- 
mera, miąną przy poświęceniu nowego gmachu 


gimnazjalnego w Kożlinie pomorskim. Minister 


oświadczył, że w ważnych pnnktach różni się 
w kierunku politycznym i kościelnym od swego 
poprzednika Falka. Jest to rzecz tak prosta, 
była ona wszystkim tak dobrze znaną, iż pojąć 
nie możemy zdziwienia prasy niemieckiej, że 
Puttkamer przy obiedzie w gronie profesorów 
gimnazjalnych ją wygłosił. Gdyby nie chciano 
zmienić systemu, to z pewnością nie oddalanoby 
Falka. W zamianowaniu Puttkamera ministrem 
wypowiedziany był jasno zwrot na polu „kul- 
tury* pruskiej, Obchodzi nas tylko pytanie, w 
którym kierunku i z jaką siłą popchniętą zo- 
stanie maszynerja szkół i aparat praw kościel- 
nych ku wygodnej remizie reakcji. Ale o tem 
nic pan minister nie wspomniał. 

Pomijamy tę mowę toastową. Ważniejszemi 
stokroć są zaczepki organów konserwatywnych 
przeciw liberałom wszelkich odcieni. Ks. Bis- 
mark oświadczył, że słynny list jego o refor- 
mach ekonomicznych z d. 15. grudnia r. z. jest 
niejako pierwszym strzałem armatnim w walce, 
którą stoczą ze sobą stronnictwa, a która wyj- 
dzie nakoniec na dobro ojczyzny. 

Kto. myślał, że kanclerz żelazny po raz pier- 
wszy na wiatr tylko strzelał, ten grubo się 
omylił. Taryfa celna przeszła, agrarzyści zao- 
strzyli sobie apetyt na przyszłość, partja naro- 
dowo-liberalna została rozbitą; Beningsen po- 
legł, Lasker i Forckenbeck ciężko rannymi a 
dzisiaj — trudno partji narodowo-liberalnej o 
kandydatów do Izby pruskiej! To były skutki 
pierwszej salwy Bismarka. 

Teraz zwróciła się kanonada na wszystkich 
liberałów bez wyjątku. Utrzymywana kosztem 
ludu, bo stojąca na etacie uchwalonym przez 
sejm, ministerjalna Provinz. Corresp. oświad- 
czyła w długim artykule, że postępowcey pobra- 
tali się ze socjalistami, i że trzeba zaradzić ta- 


kiemu zgorszeniu. W ten sam dzień uderzyła na 


alarm siostrzyczka jej Nordd. Allg. Ztg., że li- 
berały niemieckie zmierzają do rewolucji. 

Są to dwa wielkie kłamstwa | Najzaciętszy- 
mi wrogami socjalizmu byli i będą zawsze praw- 
dziwi demokraci. 
są sobie wręcz przeciwne. Tylko z taktycznych 
powodów wspierać się one mogą przy wyborach, 
gdy tymczasem konserwatywni celnicy i ultra- 


montanie ze socjalizmem niejedną zasadę razem 


wyznają. 


O rewolucji w Niemczech dzisiaj tylko lu- 
dzie niespełna rozumu myśleć by mogli, a za 
takich przywódzców nawet pseudo - liberalizmu 


uważać nie możemy. 

Ale jest metoda w tej agitacji. 
rzeczy takie przed wyborami! Popłoch wśród 
liberałów jest chwilowo nie do opisania. Po 
wsiach i po małych miastach, dzieje się to nie- 
tylko w Prasiech, ale i w królestwie Saskiem, 
nie ma prawie nikt odwagi wystąpić za progra- 
mem liberalnym. Narodowcom brak nawet kan- 
dydatów (I), postępowcy są za słabi, by agito- 
wać skutecznie, socjalistom zamknięto n° "Kwilę 
usta. 

Wybory do sejmu pruskiego wykazą, co 
sprawi ta druga salwa w walce, rozpoczętej 
przez kanclerza dla dobra ojczyzny ! 

Już przed rokiem zawołał Forckenbeck : „na 
szaniec !“, nie słuchano go wówczas, dzisiaj 0- 
brona zgrzybiałego zamczyska Miquelów, Bam- 
bergerów i t. p. łatwo okaże się próżną. 


Armia francuzka. 


O stanie armii francuskiej piszą z Paryża: 
nWzrastający od paru lat podział na poli- 
tyczne i religijne stronnictwa w armii francu- 
skiej wprawdzie dotąd nie doprowadził jeszcze 


do żadnych bijących w oczy wykroczeń przeciw 
karności wojskowej, i wszystko na pozór idzie 


zwyczajnym i należytym porządkiem. Jednakże 
nie ulega wątpliwości, że wewnętrzna działal- 
ność i siła armii wiele traci na tem powikłaniu 
kwestyj politycznych i religijnych z kwestjami 
wojskowenmi. 
mieckiej jest to właśnie, iż cały korpus ofice- 
rów jest jednolity pod względem politycznym, 
że oficer niemiecki nie jest ani narodowo-libe- 
ralnym, ani klerykałem, ani postępowcem, ani 
socjalistą. Tymczasem w armii francuskiej wielu 
tak oficerów jak i żołnierzy są z dnszy i serca 
republikanie, inni znowu są nawskróś bonapar- 
tyści, a tu i ówdzie spotkać można orleanistów i 
legitymistów, aż do klerykałów najbardziej pa- 
pieskiej barwy. 

Rozbicie takie wojska na polityczne obozy 
w czasach spokojnych nie wiela daje się we zna- 
ki; ale czyż nie wystąpi na jaw przy pierwszej 
lepszej zawierusze? A trzeba pamiętać, że na- 
miętności polityczne tak są rozognione we Fran- 
cji, iż w razie nawet wojny zagranicznej woj- 
sko może być porwane w wir polityczynych de- 
monstracyj. 

W skutek tych ciągłych zapasów stron- 
nietw, których widownią nietylko są już Izby, 
ale wszystkie zgoła gałęzie życia publicznego, 
namiętności urosły do takiego rozwoju, że wie- 
lu obywateli Francji, dlatego, że Francja jest 
republikańską, bodaj czy nie mniej są Francu- 
zami niż klerykałami, papistami, bonapartystą- 
mi itd. W takich warankach któryż rząd może 
być pewnym, że zdoła w armii utrzymać kar- 
ność taką, jaką się odznacza armia niemiecka ? 


Szkodzą także bardzo armii francuskiej roz- 


liczne nowe plany dotyczące zmiany jej organi- 
zacji. Teraźniejszy minister wojny, jenerał Gre- 
sley, chce zaprowadzić zupełnie nowy sposób 
rekrutowania. Obecnie przybywa corocznie 
145.000 rekrutów do armii lądowej. Z tej liczby 
służy 90.000 stosownie do wyciągnionego nume- 
ra przez lat pięć. Według projektu jenerała 
Gresleya ma odtąd 110.000 rekrutów wstępować 
corocznie do trzechletniej służby, a 30.000 do 


jednorocznej służby pociągowej w warstatach i 


po biurach. Warunki jednorocznej służby dla o- 
chotników mają być tak obostrzone, że na przy- 
szłość tylko dwa do trzech tysięcy ochotników 
będzie mogło wstąpić do służby. Jenerał propo- 
nuje, aby tylko studentom francuskiego uniwer- 
sytetu, którzy jaż odbyli egzamin z odznacze- 
niem, wolno było wstępować do służby ja- 
ko ochotnikom na rok jeden, i aby tacy pobie- 
rali żołd i umundurowanie jak zwyczajni żoł- 
nierze. To ograniczenie prawa do służby jedno- 
rocznej jest wymierzone głównie przeciw mło- 
zieży wyższych stanów i przeciw uczniom 
szkół prowadzonych przez księży. Z liczby żoł- 
nierzy odbywających służbę trzyletnią, ma czwar- 
ta część po wysłużeniu bez nagany 18 miesię- 
cy, otrzymywać urlopy krótsze lub dłaższe, któ- 


re jednak każdej chwili mogą być cofnięte. Je- już całkiem zgodnie z bratem, tłumacząc, że jeźli 


śli ten plan obecnego ministra wojny przepro-|poprzednio jakie różnice zachodziły pomiędzy ze- 
wadzony zostanie, armia francuska na stopie 
pokoju wynosić będzie 420.000 żołnierzy, która 
to liczba podwyższoną być może niezwłocznie 


znaniami, to przyczyną tego było, że ich policjanci 
okrutnie bili. 
Niemniej zajmującym jest drugi punkt o- 


do 540.000 przez ściąganie czasowo urlopo- |skarżenia. Czytelnicy przypomną sobie, iż dzien- 


wanych. 

Prócz tej służby czynnej w linii, każdy 
Francuz bez wyjątku obowiązany jest należeć 
przez 5 lat do rezerwy liniowej, 
armii terrytorjalnej i sześć lat do rezerwy tej- 
że armii. Na wypadek uruchomienia armii, po- 
wołanoby do broni rezerwę z pięciu lat, co da- 
łoby po odtrąceniu zmarłych tymczasem i nie- 
dołężnych, około 63.000; dodawszy do tego o- 


sześć lat do; 


niki donosiły o usiłowanej ucieczce więźniów z 
tiurmy kijowskiej zapomocą podkopu, prowadzą- 
cego z wnętrza aż poza obręb gmachu więzien- 
nego. Rząd dowiedział się o tem, ale mimo to 
poczekał, aż rzeczywiście przyjdzie do ucieczki, 
by w chwili wykonania jej strzelać i mordować 
więźniów jak zwierzęta. Otóż wypadek ten jest 
objęty także aktem oskarzenia przeciwko Wła- 
dysławowi Izbickiemu i punkt odnośny opie- 


chotników z pięciu lat 26.000, armia liniowa 
francuzka wynosiłaby na stopie wojennej 1,000.000 II. W nocy na 25. sierpnia 1878 szerego- 
oficerów i żołnierzy. Od roku 1871 nagromadzo- | wiec 98. dorpackiego pułku piechoty Semen Sku- 
no ogromne zapasy broni, mundurów i wszel- dryn znajdując się na posterunku pod tiurmą 
kiege rodzaju przyborów wojennych, tak, że 0-|kijowską, usłyszał szelest w kupie słomy, leżą- 
beenie armia francuzka wystąpiłaby lepiej przy- | cej na ogrodzie niedaleko Ściany więziennej, 
gotowana niż w 1870 roku do boju przeciw Zwrócił na to uwagę drugiego szeregowca sto- 
Niemcom. Minister wojny zamierza także za- jącego na warcie Mudrowa, Po upływie kilku 
prowadzić zmiany w urządzeniu szkół wojsko- |minut Skudryn zoczył dwóch ludzi biegnących 
wych, gdyż przy dotychczasowem nrządzeniu od tej słomy. Krzykuął tedy: „Stoj ili budu 
okazał się znaczny bardzo brak oficerów. Wszyst- |strjelat*, na co uciekający odpowiedzieli po mo- 
kie te reformy wymagają rozumie się wielkich na- | skiewsku: „nie strzelaj — my polityczni!* Na- 
kładów pieniężnych, to też budżet wojenny pod- |tenczas Skudryn złożył się i strzelił dwa razy. 
niesiono w tym roku o 15 milionów franków. | Jeden z uciekających upadł, a drugi siadł na 
tak, że cały budżet wynosi 566.817 0 0 franków, ' ziemię, gdzie go przytrzymali sołdaci, którzy 
budżet zaś marynarki 215,000.000 franków. Ol- | przybiegli z patrolą Przytrzymanym był Wła- 
brzymi ten wydatek, jeśli długo potrwa, może dysław Izbicki, drugi zaś już martwy, był Mi- 


wa tak: 


Zasady abydwóch stronnictw 


Pisze się 


Przecież główną zaletą armii nie- 


zniszczyć kraj nawet tak bogaty jak Francja. 


Sądy wojenne w carstwie. 


III. Sprawa Władysława i Henryka 
Izbickich w Kijowie. (Ciąg dalszy.) 

Sekretarz Koleżski Eliasz Mackiewicz zapyta- 
ny o stosunki Izbickich zeznał: Władysław Izbieki 
najmował u muie pomieśzkanie od września r. 1877; 
schadzek żadnych u niego nie widziałem, a kto u 
niego bywał, tego nie wiem. Sam byłem u niego 
tylko raz. Kiedy Izbiccy w przeddzień aresztowa- 
nia wyszli z domu — nie wiem, Stróż domu Mac- 
kiewicza powiedział, że o niczem nie wie. Kauchar- 
ka jego Darja Iwanowa w przeddzień uwięzienia o 
godz. 8. wieczorem przynosiła samowar do pokoju 
Izbiekich, i zastała tylko Władysława z Marją. 
Henryka nie było — kiedy przyszedł nie wie. O 
której godzinie obsj wyszli z domu, także nie wie. 
Do Izbickich przychodzili czasem w gościnę młodzi 
panicze i dziewczęta, ale czem się zajmowali — 
nie wie. Broni u Izbickich żadnej nie widziała. 

Siostra oskarżonych Marja, aresztowana z po- 
czątku zaraz po rewizji oświadczyła w policji: Bra- 
cia moi strawili wieczór d. 7. kwietnia w domu — 
znajomych nie było nikogo. O godz. 10. czy 11. 
położyłam się spać. O świcie jak mi się zdaje zbu- 
dził mnie Władysław i prosił, abym za nim drzwi 
zamknęła, co i nczyniłam Znajomych kolegów mało 
przychodziło do braci, i nie wiem jak się nazywają. 
Broni u nich również nie widziałam. Kiedy i zkąd 
przynieśli koróbkę z prochem nie wiem. W śledz- 
twie zaś wstępnam zmieniła Marja Izbicka to swoje 
zeznanie, podając za powód, że w pierwszej chwili 
ob ©nością i zachowaniem się bar. Heikinga, który 
p “zed? na rewizję i uwiadomił ją o aresztowa- 
ri oraci, była tak zmieszana, że nie wiedziała, co 
się $ nią dzieje. Właśnie było tak, że onego wie- 
ezora wróciła z miasta do domu o godz. 8. i nie 
zastała już braci; dokąd poszli nie wiem, ani też 
czy i kiedy powrócili do domu — bom spała. Nie 
słyszałam nigdy, aby należeli do jakiego stowarzy- 
szenia zbrodniczego, ani nie widziałam u nich pla- 
katów drukowanych. 
-  Włądysław Izbicki zapytany w inspekcji przez 
uadzieratjela Kurnasowa zeznał co następuje : Dnia 
7. kwietnia byłem na obiedzie w traktjerni n We- 
redeńki, a potem wróciłem do domu, Wieczór prze- 
byłem u swoich znajomych, których wymienić nie 
chcę. Wracając od nich późną nocą razem z Hen- 
rykiem, na [ustytuckiej ulicy spotkaliśmy policjanta, 
który ram zastąpił drogę i zapytał: „co wy za je- 
dni _ Odpowiedzieliśmy na to: „studenci*, na co 
policjant zawołał: „ach eto wy —gołubczy- 
ki razkleiwali telegramy!“ Słysząc to, 
przypomniałem sobie żywo różne w ostatnich cza- 
sach historje, w których zamieszauo wiele osób nie- 
winnych, i cierpiało nie wiedzieć za co. Dlatego 
nie chcąc popaść w taki sam los, zacząłem x bra- 
tem uciekać, lecz na rogu Sadowej i Aleksandrow- 
skiej przytrzymano mnie. Strzelać do policjanta 
bratu nie kazałem; rewolwer zaś noszę przy sobie 
dla własnej obrony, albowiem jnż trzy razy zda- 
rzyło mi się w nocy być napadniętym przez dra- 
bów. Kiedy brat kupił sobie rewolwer, tego nie 
wiem, i nie widziałem jak go wkładał do kieszeni. 
Plakatów żadnych nie lepiliśmy. Dopiero tu na po- 
licji dowiadnję się o tych plakatach. Koróbki z kle- 
jem ani u mnie ani u brata nie było. Spodałe, któ- 
re miał Henryk, są moje, a jeżeli na nich są ślady 
kleju, to pochodzi ztąd po prostu, że zajmowałem 
się przedtem papeterją. W śledztwie wstępnem do- 
dał Władysław Policjanta za gardło nie brałem, 
gwizdawki mu nie zrywałem, bratn strzelać nie ka- 
załem ani sam strzelać nie usiłowałem. Przeciwnie 
wiedząc, że wobec żandarmów sama nazwa „stu- 
dent“ będzie dostateczną, aby zasadzić człowieka 
do kryminału „aż do wyjaśnienia sprawy“ przynaj- 
muiej na pół rokn, — dlatego próbowaliśmy uciec. 
Znalezione u nas rewolwery mogą być dowodem, że 
mieliśmy je przy sobie nie do strzelania na poli- 
cjantów, bo chyba tylko nastraszyć można nimi 
kogo — o zabiciu, a nawet o ranieniu nie może 
być mowy, tak są złe. Rewolwer odebrany Henry- 
kowi jest zresztą mój, bo Henryk był ubrany w 
moim pałtocie. Drugi zaś rewolwer musiał ktoś zo- 
stawić u nas, ale kto — tego nie wiem. Również 


„Z zasady" nie mogę wymienić nazwiska osób, u 


których byliśmy wieczorem. Henryk zaś nie zna ani 
imienia, ani nazwiska, aai miejsca pobytu tych osób. 
Policjantowi, który mnie przytrzymał, pieniędzy 
żadnych nie obiecywałem. Funt prochu i dzieło La- 
salla znalezione w pomieszkaniu są moją własnością ; 
dzieło zaś Czernyszewskiego należy do pewnego 
znajomego, którego nazwiska wymienić nie chcę. 
Zeznanie całe policjanta Anikiewicza jest od począ- 
tku do końca kłamliwe, zrobione jedynie dla zasłu- 
żenia się w oczach „naczałlstwa* i dla otrzymania 
nagrody. 

Analogicznie bronił się Henryk Izbicki, a mia- 
nowicie zaraz po przytrzymaniu zeznał w policji : 
W Kijowie bawię od stycznia r. 1878 i mieszkałem 
u mego stryjecznego brata, D. 7. kwietnia około 
godz. 10. wyszliśmy z bratem do znajomych pań. 
Z powrotem zabłądziwszy w ulicach, do godz. Bej 
w nocy nie mogliśmy trafić do pomieszkania. Gdy 
nas policjant przytrzymał, pomawiająe o rozlepianie 
„telegramów*, strąciliśómy go z trotoaru i zaczęli- 
śmy uciekać. Uciekałem dlatego, bo brat uciekał. 
Mnie przytrzymano, gdym przez ogródek przebiegł. 

adnego klajstru nie miałem, z rewelweru strzelać 
nie chciałem. Rewolwery mieliśmy tylko dla wła- 
snego bezpieczeństwa w nocy. Znalezioną przy mnie 
szmatkę miałem zamiast chustki do nosa, a jeźli są 
na niej ślady klajstru, to chyba ztąd, że policjanci 
kładli ją do koróbki s klajstrem lub przytykali do 
nasmarowanych plakatów. Siostra jest całkiem nie- 
winna, a obwinienie mnie jesc wynikiem niepo- 
rozumienia. W śledztwie sądowem Henryk zeznawał 


kołaj Bewerley, więzień ze sprawy zamachu 
na życie zastępcy prokuratora „Kotlarewskiego. 

Przy oględzinach cel, w których siedzieli 
Bewerley i Izbieki, okazało się, że cele te gra- 
niczyły ze sobą o ścianę na drug en piętrze tiu- 
remnego zamku, i miały jeden piec wspólny, z 
którego gruba wychodziła na kurytarz. W pieen 
tym z kamery Bewerleya w wysokości jednego 
arszyna (1'/, łokcia) od podłogi wywalony był 
otwór na 6 i pół werszkow szerokości, i taki 
sam otwór znajdował się w piecu od strony Iz- 
bickiego. W górze nad piecem był także zrobio - 
ny otwór do komina, prowadzącego do pieca na 
trzeciem piętrze. Krawędzie otworu w kominie 
zrobionego miały widoczny ślad ciasta, a na po- 
dłodze znaleziono pasma papiern białego, któ- 
rym ten otwór przez jakiś czas naprzód był za- 
klejony. Na trzeciem piętrze, a mianowicie wprost 
nad celą Izbickiego był również wyłamany piec, 
i otwór jego wychodził do kazienki otwartej na 
korytarz. Schody na strych były otwarte, i na 
strychu w kominie wentylacyjnym zrobiona była 
dziura wysokości 1'/,, a szerokości *;, arszyna. 
U pręta żelaznego, wprawionego w mur kamien- 
ny ujrzano przytwierdzoną linewkę z powiąza- 
nych sienników poprutych i prześcieradeł — 
długości 25 arszynów (37'/, łokci czyli 12 sążni). 
Trąba czyli wzmiankowany komin wentylacyjny 
przechodzi przez całą wysokość gmachu więzien- 
nego, i konczy się u dołu podziemną galerją, 
murowaną popod budynkiem, i łączącą się je- 
dnem ramieniem swojem z dołem wychodkowym. 

Z tego ramienia był zrobiony podkop pod 
mur zewnętrzny tiurmy, wychodzący w odiegło- 
ści 65/, arszynów za murem na świat! Na trze- 
ciem piętrze w czasie ncieczki więźniów odby- 
wały się roboty reparacyjne, i dlatego cele były 
puste i niezamknięte. Na podłodze kamery Be- 
werleya znałeziono nóż składany i karteczkę, pi- 
saną ręką Władysława lIzbickiego tej osnowy : 
„Gdy można będzie przeprawić się na wskroś 


piecem, natenczas zabrawszy wszystkie rzeczy, |linowego opieczętowano celem zbadania chemiczne- 
przeleż do mojej kamery, a u siebie na pryczy |go. Pokazało się bowiem z pewnego śledztwa M 
zrób manekina i przykręć lampę, ja zaś zakryję dowego, że kwitnie we Lwowie na większą, ©% 


okno, i ty będziesz robił, a ja będę chodził po 
kamerze i śpiewał, albowiem nad piecem trzeba 
będzie kilka razy porządnie szarpnąć, podsa- 
dziwszy młotek, a cegła się poda. Zresztą te- 
raz potrzeba, abyś się pokręcił koło okna.* W 
kamerze Izbickiego znaleziono raszpię, tudzież 
w obu kamerach dużo rumowiska. W kamerze 
nr. 8. na trzeciem piętrze, znajdującej się nad 
celą Izbickiego, zastano młotek, nóż, dźwignię i 
pręt żelazny, a w sąsiednim numerze 9. topór; 
w kanale podkopanym znalazło się narzędzie ze- 
lazne podobne do tasaka, używanego do sieka- 
nia kapusty. 

Oglądziny trupa Bewerleya wykazały, że 
człowiek ten liczący około 33 lat, średniego 
wzrostu, został kulą przeszyty na wskróś przez 
piersi, i zginął na miejscu. Kula trafiła z tyłu 
w środek prawej łopatki, i zdruzgotawszy piąte 
żebro wyszła przodem, pozostawiając otwór 8” 
średnicy. Przy dochodzeniu tego wypadku żoł- 
nierz Skudryn opowiedział, że usłyszawszy sze- 
lest w słomie, wraz z Mudrowem „próbowali 
bagnetami“, poczem szelest ustał, z czego wno- 
sili, że w słomie ułożył się pies. Do uciekają- 
cych strzelał na 300 kroków. Z patrolu strzelił 
także jeden żołnierz, mianowicie Matwij Wirju- 
tyn, który na krzyk warty: „Aj, djerży, djerży l!“ 
pobiegł z innymi w tę stronę i ujrzał dwóch ln- 
dzi umykających w białych koszulach. Posterun- 
kowy strzelił dwa razy, lecz nie trafił, dopiero 
trzeci raz powalił Bewerleya, który padłszy, 
podniósł się jeszcze raz, pobiegł z 5 kroków i 
padł nieżywy. Izbieki zatrzymawszy się usiadł 
na ziemi, i gdy do niego przybiegli sałdaty, 
rzekł do nich spokojnie: „Ja nie aresztant, lecz 
polityczny więzień, i dlatego wy będziecie od- 
powiadać za zabitego.* Izbieziego przyprowa= 
dzono do oficera warty, i po drodze kolbowano, 
na co nieszczęśliwy młodzieniec odezwał sie: 
„Nie bijcie mnie — ja polityczny.* 

(D. c. n.) 


Kraka miejscowa i zamicjscowa, 


Dnia 19 sierpnia. 


* Dowiadujemy się, że na targ zbożowy, ma- 
jący się odbyć w połowie września, już się do u- 
działu zgłosiło dwudziestu kilkn knpców hur- 
towników z zagranicy. Jest to już znak, że targ 
ten powiedzie się. Właśnie najwięcej się obawiano, 
iż zagraniczni kupcy nie przybędą na ten pierwszy 
raz we Lwowie odbywający się targ zbożowy a te 
obawy teraz nstąpiły zupełnie. 

* IX. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej odbędzie się we środę 20. sierpnia 
b. r. o godzinie 6'/, wieczór. Na perządku dzien- 
nym: 1) Sprawozdanie komisji w sprawie utworze- 
nia ministerstwa komunikacji. 2) Sprawozdanie ko- 
misji w sprawie zamianowania ocenicieli sądowych. 
3) Sprawozdanie komisji w sprawie rewizji atatu- 
tów fundaeji śp. Wincentego Łodzia Ponińskiego. 
4) Sprawozdanie komisji względem protokołowania 
firm handiowych. 5) Sprawozdanie komisji wzglę- 
dem obowiązku opłaty należytości stemplowej od 
księgi zakwestjonowanej u trafikanta Chaima Herz 
Knossów w Lesienicach. 6) Sprawozdanie komisji 
w sprawie obesłania zjazdu Izb handlowych odbyć 
się mającego w Pradze we wrześniu r. b. 7) Spra- 
wozdanie komisji z propozycją na obsadzenie po- 
sady asesora przy c. k. sądzie obwodowym stani- 
sławowskim. 

* Najlepszym dowodem okropnej stagnacji w 
interesach naszych są dochody kolei żelaznych które 


najdobitniej wykaznją niską cyfrę przywożu 
wozu różnych produktów i .w. ogóle obrotu 
wego. 


Mianowicie w porównaniu z r. 1878 
dechody w półroczu 1879 na kolei Karol 
dwika o 1,533.000 zł., na Czerniowie 
o 705.000 zł. kolei Albrechta o 33. 
Zbiory zaś wydały w ogóle tak liche rezult 
pod względem ekonomicznym jak najgorszą wró 
przyszłość. U nas jako w kraju rolniczym ws 
żależy od wyniku zbiorów i ceny zboża dlatego 
kupcy i rzemieślnicy już dziś z przerażeniem społ 
glądają na bliską jesień i zimę, które w niczem 
niepoprawią obecnego zastoju w handlu i rękodzie- 
łach. Tymczasem cena wiktuałów podnosi się z 
każdem dniem a chleb, który kosztował przed 14 , 
dniami 15 centów, dziś podskoczył na 19 c., a paz 
nowie piekarze grożą nam dalszem podrożeniem, * 
Owoż z dwóch stron grozi nam tedy nędza i bieda, 
drożyzna i bezrobocie. A wyjścia z tego niewi. 
dzimy, jak długo rząd niepoprze od tak dawna za: 
przepaszczonych materjalnych interesów kraju. 

* Znany wszystkim z wystawy paryzkiej ba». 
lon w Tnileriach, pękł nagle d. 16. sierpnia. Po- 
nieważ balon właśnie niebył w ruchu, przeto tylko 


jeden z posłngaczy został lekko uszkodzonym. 


* Rodzina J. Korzeniowskiego darowała Za- 
kładowi nar. im. Ossolińskich piękne popiersie pi- 
sarza z białego marmuru dinta Sosnowskiego. Pos 
piersie to pomieszczone będzie obok biustu Miekie- - 
wieza rzeźbionego przez Dawida d'Angers. s 

* Dla ubogiej wdowy z trojgiem dzieci nade» 
słali Brońcio i Maninsia R. 2 zł. y 

* | Ksiądz Walenty Baranowski, b 
belski umarł dnia 12. bm. o godzinie 1 
Od pewnego czasu pozbawiony władzy 
znosił wszystkie cierpienia z chrześciańską i ka- 
płańską cierpliwością i rezygnacją. Był to mąż. 
światły, wymowny kaznodzieja i kapłan o domy 
Boże wielce dbały; każda świątynia pieczy jego 
powierzona, zawdzięcza mu staranne przyozdobie- 
nie, na ten cel obracał głównie swoje dochody: 
Śp. ksiądz biskup Baranowski, rodzony brat uczo- 
nego astronoma Jana, urodził się r. 1806 w Sław- 
kowie w powiecie Olknskim. Po ukończeniu nauk 
wstąpił do Zgromadzenia Pijarów i tu w r. 1834 
otrzymał święcenia kapłańskie. Wzorowy kapłan, 
gorliwie zajął się spełnianiem obowiązków swego 
powołania pracnjąc wiele nad samym sobą, pracu- 
jąc nad ludem opiece jego powierzonym. Jako 
proboszcz Bychawy w Lubelskiem umiał sobie zje- 
dnać swem postępowaniem, swemi czynami ogólny 
szacunek, a ci, co go znali, wróżyli piękną przy- 
szłość zacnemu kapłanowi i obywatelowi prawemu. 
Kościół sobie powierzony w Bychąwie zupełnie od- 
nowił i w piękne zaopatrzył obrazy. W roku 1857! 
zmarły konsekrowany został w Warszawie przez 
ś. p. arcybiskupa Fijałkowskiego na biskupa, a w 
roku 1871 obejmnje zarząd dyecezji lubelskiej naj- 
przód jako administrator, potem jako biskup dyece- 
zalny. Mieszkając przez dłuższy czas w Zamościu 
starał się nsilnie o przyozdobienie tamecznej ka- 
tedry, niektóre jej kaplice zawdzięczają jemu pra- 
wdziwie wspaniały dzisiejszy swój stan. Równie 
gorliwie pracował nad przyozdobieniem katedry w 
Lublinie i przechowaniem cennych pamiątek. Kilka 
lat temu wystawił pomnik w tej katedrze Wincen- 
temu Polowi i Sebastjanowi Klonowiczowi. 


* Wiadomości lokalne. Z polecenia c.k. 
sądu powiatowego w sprawach karnych, odbyła się 
przedwczoraj rewizja policyjna w kilku tutejszych: 
handlach, zajmujących się także sprzedażą soku ma- 
linowego. Znalezione znaczniejsze zapasy soku ma- 


fabrykacja Soku: malinowego ze szkodliwydh sub- “ 
stancyj. 4 
W ostatnim czasie zwróciła c. k. policja ba-4 
czną uwagę na pewien rodzaj kobiet, bardzo tra 
faie nazwanych „Kngeimacherinen*, które się je- 
dynie utrzymują karmienia i mamczenia ubogich 
dzieci. Wydarzają się bowiem coraz liczniejsze wy- 
pądki dowodzące, że wyrodne matki, pragnąć nie- 
zawodnie co rychlej pozbyć się swych dzieci, od- 
dają je takim kobietom, gdzie niemowlę czeka 
śmierć powolna ale niezawodna. W ciągu tego mie- 
siąca wykrył c. k. komisarz Blaim trzy takie no- 
ry, gdzie niemowlęta po największej części izrae- 
lickie nmierały bądź z głodu, bądź z wilgoci i naj- 
straszuiejszego zaniedbania. Z domu pod 1. 4. przy 
ulicy Inwalidów uwięziono d. 2. bm. wyrobnieę 
Annę Riedel, u której w przeciągu kilku miesięcy 
sześć niemowląt umarło. Obiegały nawet w sąsiedz- 
twie pogłoski, że Riedlowa dzieci karmiła mlekiem 
siarką zaprawianem i makówkami. W zeszłym zań 
tygodniu sprawdzono, że u Tekli Mochnalowej, ż0- 
ny bednarza, pod l. 41 przy ulicy Słodowej, od ma- 
ja b. r. troje niemowląt kilku tygodniowych zmar- 

ło z wycieńczenia sił; jedno zaś dziecię od niej 
odebrano, które tak było zaniedbane, że ciało psuć 
się zaczęło. U wyrobnicy Zofii Romańczukowej w 
tym samym domu zastauo dwoje obcych dzieci, mo- 
rzonych głodem i blizkich śmierci. Wytoczono 
śledztwo także przetiw matkom nieszczęsnych 
dzieci. 


— Kołomyja. Wydział Stowarzyszenia miło- 
śników polskiej sceny dramatycznej w Kołomyi za- 
wiadamia wszystkich członków czynnych i wspiera« 
jących oraz szerszą pnbliczność, że z dniem 7go 
września br. rozpocznie się szereg jesiennnych przed» 
stawień z programem uchwalonym na posiedzeniu 
26, lipca br: dnia 7. września br. na dochód ko- 
łomyjskiej straży ogniowej ochotniczej „„Dożywocie”; 
dnia 30. września br. przyczyniamy się do obchodu 
jubileuszu Kraszewskiego odegraniem jego utwora 
„Kosa i kamień'; dnia 3. pażdziernika br. na usu- 
pełnienie zapasn rezerwowego ($. 13. statu) „Za 
pozwoleniem łaskawa pani“, „Chleb ludzi bodzłe', ił 
„Łobzowianie'; dnia 19. października br. na do- 
chód kolomyjskiego Stowarzyszenia „„Jutrzenka* — 
„Teatr amatorski“ i „„Morderca'*; dnia 2. listopada 
br. na dochód miejscowej wyższej szkoły żeńskiej 
„Bańki mydlane“ i „Umrzeć z miłości“; dnia 16. 
listopada br. na dochód tutejszego Stowarzyszenia 
ku wspieranin biednych uczniów „Il Baccio" i „Akt 
pięty“; dnia 7. grudnia br. na dochód kołomyjskie- 
go Stowarzyszenia muzycznego „„Karpaccy Górale'; 
dnia 21. grudnia br. na dochód ubogick miejskich 
„Zemsta“; dnia 4. stycznia 1880 r. na dochód tu- 
tejszej bnrsy powiatowej ,„Przezorna Mama“. 


— Z Warszawy. Miasto nasze zaczyna ob- 
fitować w tragiczne wypadki. Wczoraj odbył się 
pogrzeb pani Pągowskiej i jej siostry, które obie- 
dwie utonęły kąpiąc się w odnodze Wisły.. Pani 
P., dwudziestoletnia mężatka i matka półrocznego 
dziecka, widząc tonącą siostrę, chciałą ją „ratować, 
lecz silnie pochwycona przez nią i przez wir wody, 
w momencie poszła na dno rzeki. Łatwo wyobra- 
zić sobie można rozpacz męża, który żegnając się 
z zdrową żoną i bratową, w godzinę po ich odej- 
ściu ó ich śmierci się dowiedział. ; 

Ciekawą jest sprawa znanego tu rastauratora 
i dzierżawcy ogródka, w którym się mieści jeden 
z bawiących tu teatrzyków letnich.  Kilkoletnię 
pracą i starannością restaurator ten zebrał ładny 
majątek, pozwalający mn nietylko żyć wygodnie i 
coraz więcej pomyślnie idący interes rozwijać, ale 
nadto kupić majątek ziemski. Otóż przed kilku 
dniami wchodzi Anglik do lokalu, a przypatrzywszy 


4% bacznie właścicielowi, kazał go aresztować, po-|ry tego nazwiska. Wiek jego oceniono na 4840 lat. w swym śród trosk i znojów przeżytym wieku jak Strumiłowej 4 do 6 kóp po 2 do 2 i pół korca 
 Mdzając o zamordowanie przed 20 łaty bogatego | W jego wnętrzu mogłoby się pomieścić 150 osób, 'najobfittzą korzyść z wydania Pamiętnika, któryiz kopv, z okolic Zbaraża, że owies kanarek daje 
SMa, u którego wspomniany restaurator miał być | gdyby drzewośprzemienić w salon. nam powierzył. 2 i pół korca z kopy, Grzymąłowa 7 kóp po pół- 
nm a przybyły Anglik oświadczył, iż jest sy-| — Petersburg 12. sierpnia. W Gołosie czy- _ Przedpłata wynosi: Za egzemplarz na lepszym tora do 2 korey z kopy, Horodenki 8 kóp po pół- 
zabitego i że lat piętnaście, t. j. od czasu, | tamy: Russ. Wiedom. w korespondencji z Belgra- | papierze 5 zł. w. a. Za egzemplarz na poślednim |tora korca z kopy. l i 

j A własnych stoi siłach, szuka mordercy i składa | du umieszczają uastępującę „nieprawdopodobną* papierze 2 zł. 50 e. wP „AB p Jęczmień również zbiera się jeszcze, 0 ilo- 
«000 rubli kaucji na dowód, iż posądzonemu zbro- | wzmiankę, której sprostowanie byłoby pożądanem. Przesyłki i wpłaty pieniężne przyjmują we|ści zebranych kóp z morga i wydatku z kopy do- 

M dowiedzie. Naturalnie policja na razie restau- | Jeden komendant baterji 31. artyleryjskiej bryga-| Lwowie: Walerjan Podlewski, członek Wydziału |noszą z okolic Dubiecka nad Sanem 7 kóp z mor- 
Jora aresztowała, lecz za złożeniem 15 000 rubli| dy, podczas kampanii przesłał pocztą do domu tylko |krajowego; ks. Florenty Lickendorff, przeor O00.|ga po 1 korcu % kopy, Niżankowie 5 kóp, Wysoc- 
nacji uwolniła i pozwoliła mu się tłómaczyć z|50.000 rubli. Nie było wątpliwości, że pieniądze te | Dominikanów ; dr. Bernard Goldmann, kasjer banku |ka 5 k. po Ł korcu, z okolic Zurawna b kóp 1 ko- 
galicyjskiego. rzać z kopy, Glinian i Lwowa 7 do 8 kóp, Zło- 


nej stopy. Ogół sądzi, iż syn Albionu pomylił |zostały zebrane jakimś „nieceremonialnym sposo- 
"zobaczymy atoli co śledztwo wykaże, o czem do- |bem*, ale jakim? to o tem przed powrotem arty- Główny skład wydawnictwa, przyjmowanie za-|czowa 8 kóp po 1 korcu z kopy, Kamionki Stru- 
ŚĆ nieomieszkam. lerji różne chodziły pogłoski, a teraz dopiero wy- = paea IE się EE i roz- |miłowej 5 do 6 kóp po 1 i jedna czwarta do 1 
a ; nych |świeciła się rzecz. Oto tych 50.000 zaoszczędzo- |syłką, tak w kraju jak i zagranicą, przyjął na sie-|j trzy czwarte części korca, Brodów i Podhajec 8 
a dan AT pałac. R ka nych (oczywiście tylko cząstka całego zaoszczędze- |bie bezinteresownie pan Klemens Łukaszewicz, księ- | kóp, Narajowa 7 kóp, 7 Kozowej 6 do 8 kóp Tar- 
| Pilar wybuchnął w nocy ze Środy na czwartek... | nia) pochodzą z pomoru koni w baterji, którą | garz, ulica Halicka, 1. 50. | nopoła 6 kóp 1 korcu, Zbaraża 4 do 8 kóp po 
i Ürierdza że ogień powstał skutkiem zatlenia się komeuderował chciwy pułkownik. Prawie wszystkie Wszystkie pisma krajowe i zagraniczne upra- | połtora korca, Grzymałowa 4 kopy po 1 do 1i 
| du przy próbie nowych kaloryferów. Płomienie |pieniądze furażne zabierał do kieszeni, a biedne |szamy o zamieszczenie niniejszej odezwy i przyj-|jedna czwarta część korca, Horodenki 6 do 8 kóp 
| Gazały się w lewym narożniku tylnej szęśgicpała- zwierzęta żyły powietrzem bułgarskiem i tureckiem, mowanie przedpłaty na Pamiętnik. po 24 gtrncy z kopy, jęczmień jeszcze nie wszę- 
a s piętrze, wkrótce zad wudknęły i|0 sianie zaś miały bardzo smutne wyobrażenie. Z dzie młocono, to też plonu z kopy nie podajemy. 
t okien parteru. Pierwsze spostrzegły ogień wła- głodu tedy zdychało ich po 20 i więcej dziennie, (Dok. nast.) 
killka Królikarni, hrabina Pusłowska i jej córka, |tak że w krótkim czasie baterja została bez koni, Bóbrka 16. sierpnia. Dla tych panów, któ- 
ture spały w tej właśnie stronie pałacu. Wzięto |4 obowiązki ich (transport dział, dostawa prowian- rzy się jeszcze nie zdecydowali na obesłanie wy- 
He do ratunku, który przy zamieszaniu nie mógł |ta itp.) gz do zmiany, komendanta pełnili ludzie. stawy rolniczo-przemysłowej w Bóbrce, donosimy, 
bę skutecznym. Ponieważ bowiem płonienie wybu- Z ludźmi nie lepiej się postępowało... | że termin zgłoszeń przedłużony został do 26. sier- 
na górzy, nie dawano wiary, że dół pałacu — W Odesie musiało przyjść do jakiegoś nie- pnia b. m. Sądzimy, że wystawcy uznając sami po- 
e spłonąć może. A tam właśnie znajdowały się porozumienia pomiędzy policją a wojskowością, bo żyteczuość takowej, skorzystają z przedłużenia ter- 
Bzy najszacowniejsze, rzymskie kominy Z rosso policmajster tamtejszy wydał okólnik do swoich minu, i ze zgłoszeniami pospieszą, zwłaszcza, że o 
ico, bronzy starożytne, które hrabia P. wła- „niższych czynów” z pouszeniem, jak mają saluto- ile wiemy, wystawa ma być nader ożywioną, a ko- 
przed kilku miesiącami do Królikarni kazał wać i tytułować oficerów armii, a więc nie po cy- mitet dokłada wszelkich starań, by pod każdym 
wieźć; szacowny zbiór starych rycin, pomiędzy | wilnemu „myłostywyj gasudar* lecz „po czynu“: względem przyjętemu na się obowiązkowi o ile sił 
remi rzymskie i wiele oryginalnych Falka, bi- | gaspodiu pułkownik, major, paruczyk itd. Ten sam starczy zadość uczynić. 
| Wotoka z nader kosztownemi, rzadkiemi wydania- | policmajster wydał także surowe temi duiami roz- Przez cały czas trwania wystawy bawić tu 
~ klasyków, w starych oprawach po paręset rs. porządzenie dotyczące śpiewania szansonetek, ku- będzie lwowska kapela „Harmonia* z swym ka- 
| ttujących, obrazy, a pomiędzy niemi kilka Or-|pletów i przedstawiania scen w lokalach rozryw- pelmistrzem p. Szirerem. 
Wskiego itd. itd. kowych. : W Połtawie otwarta została wystawa gospo- 
~ Ratunek miejscowy nie wiele pomagał. Wy-| — W Petersburgu zaczął wychodzić tygo- darczo-rolunicza. Oddziałów jest cztery: 1) domowe 
m0 nowsze meble nie wielkiej wartości a sta- |qujk p. t. Russkoj Jewrej. — P. Aleksander Gra- zwierzęta i ptactwo; 2) nasiona gospodarskie i 
płonęły. Toż samo z książkami i rycinami. Gdy | dowski umieścił w Gołosie 12-łamowy fejleton, tłu- handlowe; 3) produkta rolnicze; 4) oddział mecha- 
„Ra przybyła, ogień przybrał już bardzo znaczne | macząc młodzieży moskiewskiej, zjeżdżającej się po niki i budownictwa wiejskiego. Wystawa mieści się 
Aujary. wakacjach do szkół, aby się chroniła agitacji re- w gmachu ziemstwa, i ściągnęła wieln eksponen- 
Pałac w Królikarni, w stylu renesansu, posiada | wolncyjaej. Zdaje się, że będzie to groch o ścianę tów, pomiędy nimi właścicieli większych posiadłości. 
W piętra i jest zbudowany wielce ozdobnie. Na Miejscowa policja w Riazaniu przytrzymała Szczególnie wiele jest koni i bydła; najsłabszy jest 
Wryazom piętrze pałac mieści 6 pokoi i kredens | czterech „bradjagów* (włóczęgów) z podrobionemi oddział 3. Ograniczone bardzo środki „komitetu* 
| g, Fusim 8 pokoi. Otóż spłonęło całe drugie pię-| bumagami* i doskonaiemi rewolwerami. Bumagi nie dozwoliły ustanowić dostatecznej ilości nagród, 
pałacu wraz z kąpielą, belkowaniem i dachem. | miat im wydać jakiś nieznajomy człowiek w brjań- i dlatego nie wszystkie odznaczające się okazy 
e kryty był blachą z ozdobami, z blachy cyn-| skich lasach, a rewolwery jakaś nieznajoma kobie- mogą być premiowane. Publiczność ochoczo zwiedza 
wystawę. 


4 ej. Wszystko to zniszczało. Ogień również sil-|ta, Policja szuka teraz za człowiekiem i kobietą po 
5 ; =. 
PROSTA GAZ. Nar. | ostat. WIAlOMOŚCI. ke z Pragi. 


Sprawił spustoszenie na pierwszem piętrze. Su- | lasach brjańskich. 
RU zdołano obronić zupełnie. Spłonęła część Z Warnawina doneszą Golosowi: Temi dnia- 

W Bukareszcie obiega wieść, iż silny od- |, W. suiaika AGE J. Kostheim z Mat- 

dział powstańców muzułmańskich rozłożył się| WS "JoWBkI z Moskwy. 


| x, 0a mebli dawniejszej epoki, po Tomatysie po-|mi przytrzymano w poblizkiej wsi nieznanego czło- 
l ką łych. Obrazy wszystkie prawie splonęży. Zdo-| wieka, który zwrócił na siebie podejrzenie strojem. 
E w b N3 TEL ANGIELSKI: St. Łodyński z Nahor- 
obozem w lasach otaczających Eski-Dżumę, or- HO ; ; y 
ganizuje się, Ściąga ku sobie wszystkie małe [9% B- Nowosielecki z Grąziowy. A. Raszowski z 


"aa tylko 13 obrazów zawieszonych w|Odziany był bowiem w sukmanę włościańską, a bie- 
kj i, pozostałe zaś znajdujące się w dwóch po-|liznę miał z cienkiego bardzo pięknego płótna. Na 
ac 
oddziały i dopiero gły w pierze obrośnie, wy- E St. Sufczyński z Łuczyc. K. Zajkowski z 
stąpi do walki z Bułgarami. Wysłane z Szumli | 7307: 


asach padły ofiarą płomieni, a było to, jak powie- |dopyty: co za jeden, zkąd i dokąd idzie — nie- 
a gęlómy, najszacowniejsze. Gobeliny też spłonęły. znajomy nie chciał nie odpowiadać. Aresztowano 
t 
a S i HOTEL WARSZAWSKI: A. Gumiński z De- 
drużyny bułgarskie, nie miały odwagi wkroczyć : A 
do tych lasów, biwakują więc na polach i drze, lawy. J. Krzysgtotewigz, z Miio Up MengaMiwekiaja 


a àty trudno ocenić. Budynek był podobno na bar- | go tedy, bo nie miał żadnej „bumagi“. W drodze 
p e sumę ubezpieczony, ale ileż nieece- |do miasta rozgadywał urzędnikowi, że „przeszedł 
na samą myśl, że wypadnie im wkrótce zmie- 
rzyć się z Turkami. 


kiem, są zmyślone. — Następnie rozbiera 
„Italie“ doniesienia konstantyno politańskie, 
według których Włochy popierać będą Fran- 
cję w sprawie wytyczenia granic greckich, i 
oświadcza, że dotychczasowa korespondencja 
z posłem włoskim w Atenach dotyczyła tyl- 
ko zamianowania delegatów tureckich. — 
Pogłoska, jakoby poseł włoski w Bernie, 
Melagari zażądał przeniesienia, jest zmy- 
ślona. 

Wisdeń d. 19. sierpnia. Jak „Wiener 
Zeitung“ donosi, zamianował cesarz tajnego 
radcę dr. Grlasera (byłego ministra sprawie- 
dliwości) jeneralnym prokuratorem przy try- 
bunale kasacyjnym. 

Paryż d. 19. sierpnia. Jak wynik wy- 
borów biur Rad jeneralnych wykazuje, re- 
publikanie w 57 a monarchiści w 33 więk- 
szość otrzymali. Republikanie zyskali cztery 
miejsca a utracili jedno. Książę Aumale po- 
nownie wybrany na prezydenta w Beauvais. 

Konstantynopol d. 19. sierpnia. D. 16. 
b. m. doręczoną została nota Porty, odrzu- 
cająca pretensje rządu serbskiego z powodu 
wtargnięcia Arnautów do Serbii. — Na wy- 
spę Samos (mającą wpółniezawisłego księcia) 
wysłała Porta wyższego urzędnika dla xba- 
dania żałób ludności przeciw senatowi i po- 
czynienia zarządzeń potrzebnych. 


Wiadomości literackie naukowe i artystyczne, 


— Czasopisma towarzystwa aptękarskiego wy- 
chodzącego od lat 8 pod redakcją dr. M. Dunin 
Wąsowicza wyszły w d. 1. i 15. b. m. nra 15.i 
16. Takowe zawierają: Skand, nowy pierwiastek 
chemiczny. — O oddzielaniu arsenu od autymonu. — 
Badanie makowca przez prof. dr. F. A. Flueckiger'a, 
spolszczył M. D. W. — Rzecz o emetynie wedlug 
Glenard'a. — Łatwy sposób wykrycia kwasu siar 
kowego w occie używanym do potraw p. M. D. W.-— 
Japońskie i chińskie dębianki podał M, D. W. — 
Uzycie kwasu pyrogalusowego w lecznictwie według 
Hnsemauna. — Chemiczny skład różnych środków 
pożywnych dla dzieci przez dr. N. Gerbera. — Ry- 
chłe sporządzanie (ex tempore) niektórych soli chi- 
ninu. — Sprawy zawoda aptekarskiego : Rozporzą- 
dzenie c. k. rządu krajowego Bośnii i Hercegowiny 
dotyczące tymczasowego uregulowania aptekarstwa 
w tych krajach. — Z wydziału Towarzystwa apte- 
karskiego. — Wiadomości bieżące. —  Korespon- 
dencje redakcji i administracji. — Ogłoszema. 


R 
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W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś, we wtorek dnia 19. sierpnia 1879 


Stary piechur i jego syn huzar 


Obraz ludowy w 3 aktach ze śpiewami i tańcami 
z węgierskiego J. Szigeti, z muzyką Bognara, 
Początek o godzinie pół do 8mej wieczór. 


We środę dnia 20. sierpnia 1879 


KAPELUSZ SŁOMROWY. 


Przyjechali dnia 19. sierpnia 1879. 
HOTEL ZORZA : E. Hosch ze Stryja. K. Fel- 


— Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane 
wszelkim gałęziom literatury i polityce poświęcone, 
ar. 32. zawiera: Maurycy Ułottlieb, przez 5. G. — 
Ustęp z poematu „Tatry* Kazimierza Glińskiego 
(wiersz). -- Ładny chłopiec, powieść współczesna, 
przez J. I. Kraszewskiego. —- Józef Ignacy Kra- 
szewski, (Z księgi moich wspomnień) K. Wł. Wój- 
cickiego. — Jak się żyło na kresach ukrainnych 
przed inkursją kozacką, przez dr. Antoniego J. — 
Rządy dziadzi i babci, obrazek przez autora Kłopo- 
tów starego ko-mendanta. — Teatr, przez Bronisła- 
wa Zawadzkiego. — Noce świętojanska i kwiat pa- 
proci. Wykład publiczny miany na korzyść Towa- 
rzystwa osad rolnych przez dr. J. Rostafińskiego. — 
Natury zagadkowe, romans Fryderyka Spielhage- 
na. — Objaśnienie ryciny. — Kronika polityczna. — 
Rozmaitości. (Rzeczy społeczne. — (Literatura i 
nauka, — Teatr i sztuki piękne.) — Bibliografia. — 
Ryciny: Maurycy Gottlieb.— Widoki z nowo otwar« 
tej drogi w górach tyrolskich. — Mściciel własnego 
honoru. — Apollo z lutnią. — Na żądanie numer 
na okaz wysyła się bezpłatnie. 


naj Ch zabytków i pamiątek stało się pastwą pło- | całą Moskwę wszerz i wzdłuż, — był niegdyś bo- 
ty ni! Przy tych tak ogromnych stratach jedną | gatym, ale wszystko przepił, nazwiska zaś swoje- 
ko pocieszającą możemy donieść wiadomość. W |go nie może wymienić, bo okoliczności złożyły się 
likarni znajdował się szacowny zbiór rękopis- | tak, iż mu grozi katorga. Oddano go do sądu, i 
My, głównie ze stanisławowskiej epoki. Były tam |całe miasto jest mocno zainteresowane tą zagadko- 
padzy innemi oryginalne listy króla Stanisława, | wą osobistością. 
| qq Vielu znacznych osob, mających „Wpływ naj ._ Nowa sekta. Z Czernihowa piszą do No- 
masne sprawy krajowe. Wszystkie tewrękopisma wosli, że we wsi Kliice, w gubernii Chersońskiej 
ny ciel Królikarni, kilka miesięcy temu, podaro- powstała nowa sekta, która od swego założyciela 
ty: akademii krakowskiej i tym sposobem uni- otrzymała nazwę „Sekty Kolika*. Wyznawcy tej 
y one zatraty. sekty nie nznają cerkwi, dzieci nie chrzczą lecz 
b Królikarnia godna jest uwagi jako miejscowość opłakują* je i obchodzą nad noworodzonemi „ża- 
łoryczna. Za książąt mazowieckich było tutaj łobę* przez dni 40. Śluby u nich także nie istnie- 
sai mokotowskie, a następnie królowie Au-| ją: mężczyzna wybiera sobie żonę dowolnie, i tyl- 
(l dg U. i August III. wybrali sobie to miejsce na|ko po poprzedniem ułożeniu się z rodzicami, zabie- 
| boj królików, których polowaniem i łowieniem |>q ją do swego domostwa, bez żadnych ceremo- 
p Ri się wówczas bawić. Ztąd właśnie miano |pij j obrzędów. Sekta ta znalazła w pospólstwie 
a lkarni*, Króltkarnia wraz z Mkotowem prze- | wjęją zwolenników i już znacznie w liczbę wzrosła, 


| w r. 1775 własność księznej Elżbiety Lu- . : 
| kajakiej, a = ot lata OSA e OE ! Tytoń perski. Oficerom anstrjackim, któ: 
a Z niejakiego Karola de Thomatis, hr. de Vale- |'7J "i zaciągnęli do słuzby szacha, w yrządził ten 
t dworzanina PETETA „syn słońca a brat rodzony księżyca osobliwszą 
łaskę. Kazdemu bowiem kazał dać po garści nasie- 
nia tego tytoniu, którego sam używa, a który nie- 
destępny jest dla pospolitych śmiertelników. Francja 
nazywa ten tytoń „tabac d'or". Aromat i smak ma 
być wyśmienity. Otóż jeden z obdarzonych nadesłał 
to nasienie do Węgier swojemu znajomemu, słyn- 
nemu hodowcy tytoniu, p. Antoniemu Fókóvy w Gy- 
engyes. Posiane tego roku doskonale rośnie i wła- 


-—AŚ 


Z Londynu donoszą, że Anglia, Francja i 
Hiszpania zaprosiły Stany Zjednoczone do u- 
czynienia wspólnych kroków w celu położenia 
końca krwawej walce, która już od kilku mie- 
sięcy toczy się między Chilią a Peruwią. 


Lwów, z Izby handlowej, 19. sierpnia, 
I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . . 235 50 288 — 
„  Lwowsko-Czern.-Jaska =. 184 50 187 — 
Banku hip. galic. po 200 zł.. . 258 - «= — 
„ kred. galic. po 200 złr. . "46 — 230 — 
II. Listy zast. za 100 złr. 
(bez knponu bieżącego). 
Tow. kred. galic, 5 pret, w. s. . 91 ¿0 92 40 
5 T Sat, + 8450 8540 
kę — » © „ okres. . 9150 92 40 
Banka hipot. galic. 6 pet. . . $62 97 O 
Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret.. 97 — 98 50 
II. Listy dłużne za 100 szłr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakłada 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. $91 — 92 == 
IV. Obligi za 100 złr. 
Iudemnizacyjte galicyjskie. . . 9050 91 50 
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł.6'/, 54 — f6 — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. S4 50 96 £0 
Lozy miasta Krakowa . . . . 17925 18 75: 
n n Stanisławowa . , . 3360 26 — 
V. Monety. 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Sprawozdanie o stanie zasiewów we wscho- 
dniej części Galicji. Na podstawie raportów nadsy- 
łauych Komitetowi e k, galic. Pwarzystwa gospo- 
darskiego. W ostątniem sprawozdaniu naszem 
podając wiadomość o stanie urodzajów we wscho- 
dniej części Galicji, mieliśmy jeszcza nadzieję, że 
jakkolwiek rok ten pod względem urodzajów szcze- 
gólniej ozimych nie bardzo korzystnie się przed- 
stawia, mimo toe dość dobry urodzaj jarzyny 
straty w oziimninach poniesione poniekąd wy- 
nagrodzi. Dziś jednak wyznać musimy, że nadzieja 
nasza poniekąd zawiedzioną została, pod względem 
bowiem zbiorów rok ten do bardzo niepomyślnych 
zaliczyć wypada, W ogóle biorąc w roku tym jest 
urodzaj mniej niż Średni, zbiór aiepomyślny, a plon 
co do ilości lichy, co do. jakości dosyć dobry, to 
w kilku słowach zawarte sprawozdanie jakie 0 ro- 
ku tym zanotować wypada Częste a w niektórych 
okolicach ciągłe deszcze w miesiącu lipcu połączo- 


Z Berlina donoszą, iż w tamecznych dyplo- 
matycznych sferach najzupełniej są przekonani, 
iż hr. Szechenyi, teraźniejszy ambasador au- 
strjaeki przy dworze berlińskim, powołany 
wkrótce zostanie na posadę, którą Andrassy ma 
opróżnić. 

Z Aten donoszą, że flota angielska wypły- 
nęła z zatoki Bezickiej i odbywa ćwiczenia 
morskie pomiędzy greckiem wybrzeżem a wy- 
spą Kretą. . 


AZ 1816 likarnia przez syna Thomatisa 
ły lata została za 155.000 złp. księciu Micha- 

= Hieronimowi Radziwiłowi, który umieścił tu 

| M 


Obrazy i numizmaty i sam też tutaj przemie- Telegram z Konstantynopola donosi o za- 


mianowaniu Streckera baszy komendantem żan- 
darmerji i milicji Wschodniej Rumelii w miejsce 
ustępującego jenerała Vitalisa. Strecker basza 


wa. W r. 1849 Królikarnię nabył Ksawery 
. Pusłowski, a wkrótce potem pobudowano obok 
x kościółek, w któym się między innemi mie- 
' ilka obrazów Simiera, 


5 j f : NE 5 Niemiec rodem. jest już je | Dukat holenderski . . . , . 5 39 5 49 
| 04, W tym samym dniu po godzinie dziewiątej, b c „A ne często z burzami i gradamł wielkie szkody w tureckiej. Romina jk Pi i „,  oearki . . . . o « 543 683 
t kęjoryzoncie w stronie Pragi ukazała się potężna| — Pierwszy dyrektor policji w Mostarze, | wielu okolicach a szczególuiej w zachodnich powia- je, w skutek tego, że jenerał Vitalis zażądał | Napoleondor . . « « « « « 926 9%6 
| A Ogieś wybuchnął w założonej przed dwoma |który tam po wkroczeniu wojsk austrjackich zaczął | tach Galicji wyrządziły, utrudniając bardzo żniwa, BA Do Aau E lego skłonił go Te Półimperjał rosyjski . . . . . 947 957 
Wena fabryce szyn towarzystwa akcyjnego: |urzędować, nazwiskiem Urica (Chorwat rodowity), | które w drugiej połowie lipca wszędzie rozpoczęto. Mt. Że oficerowieś Milicji iast blikować | Rubel rosyjski srebrny . . . . 155 1 68 
a , Rau i Lowenstein, na Nowej Pradze. (Gł6-| został temi dniami w Zagrzebiu skazany na 2 mie- Z końcem lipca i początkiem sierpnia nasta- iraia ynon raa laien. jaki je- » » papierowy . . . 1 22'/, 1 24'/, 
W budynek fabryki, długi na kilka tysięcy kro- | siące więzienia za sprzeniewierzenie i przekupstwo. o ALI", w p jednak Rwa nerał wydał w skutek ostatnich E T 100 marek niemieckich. . . . 5690 57 65 
Ba szeroki na kikaset, stał cały w płomieniach. | __  Njęco zawcześnie. Podróżni przybyli przed AP po E a H A pym a ee tI eo | Które w Fılipopolu zaszły i w którym to roz-|$re5r0 + . e « e e . . . 99 6U 100 60 
anie staży ograniczyło się jedynie na ochro-|y, mb do Wara an iadaja, iż na dro-| 019W SPrzAłnąć było można, od 8. sierpnia ua- j azie swoj Maai edi roz- | Kupony w srebrze . . . 99 26 100 25 

j przybocznych budynków już wielce zagrożo- z dniami o arszawy RE n Z stały znowu deszcze, na które dziś ze wszystkich azie swoje zachowanie usprawiedliwia, dość OZ O” 
dt Strat e, wynoszą w przybliżeniu ze pomiędzy Piotrkowem a Częstochową zauwa | Stron nie wyjmując i Podola się uskarzają. Ta kaz ten do kieszeni schowali. Lecz niedość na | ZEN nnna 

f y 34 ogro mne, przy żali spadający dość gęsto ... śnieg! Małe te, białe tem; dziennik Maryca, który był hr. Dunduko- 


6 300.000 rubli. 


W Uroczystość turecka. Jedną z najbar- 
malowniczych uroczystości religijnych u wy- 
koców Mahometa, jest „Surreh', czyli odjazd 
R pa do miejsc świętych, tj. do Mekki i Me- 


ciągła słota sprawia, że znaczna część zboża psza 
nicy, żyta, owsa, jęczmienia na pokosach lub w 
kopach będąca porasta i gnije. P 

Donoszą uam również, że na kartoflach nać 
przedwcześnie uschła i że kartofle guić wszędzie 
zaczynają. O gradzie duia 10. Sierpnia b. r. który 
dość znaczne szkody wyrządził w owsie, grochu, 
bobie, wyce, donoszą nam tylko z okolicy Wysocka 
na prawym brzegu Sanu w Jarosławskim. 

Pod względem ilości zebranych z jednego 
morga płodów w kopach i plonu z jednej kopy 
odbieramy następujące wiadomości co do poszcze- 
gólnych gatunków zboża, 

Pszenica. O najlepszym zbiorze 2 jednego 
morga pszenicy donoszą z okolicy Kamionki Stru- 
miłowej 10—15 kóp, plon z kopy 16 do 25 garn- 
cy, z okolicy Ożydowa 10 do 15 kóp, plon z ko- 
py 12 do 16 garncy, z okolie Chyrowa 10 kóp z 
morga, o plonie jeszcze niewiadomo, z okolicy Du 
biecka nad Sanem 10 do 12 kóp, do 24 garncy z 
kopy, z okolicy Glliniany 10 kóp po 50 litrów z 
kopy, z okolicy Żółkwi 9 kóp po 1 mierzycy z 
kopy, z okolicy Niżankowic 8 do 10 kóp, po 16 
garncy z kopy, z okolic Złoczowa 8 kóp po 20 
garncy z kopy, z okolic Brodów 5 do 8 kóp, z 
okolicy Podhajee 7 kóp, Kozowej 6 do 7 kóp, 
Tarnopola 5 do 7 kóp, Zbaraża 7 do 9 kóp, Grzy- 
małowa 5 kóp, Chorostkowa 7 kóp, Horodenki 5 
do 7 kop z plonem mniej więcej od 16 do 30 
garncy z kopy. 

yto. Zbiór żyta z jednego morga wynosi 
w okolicy Chyrowa 8 kóp, Dubiecka nad Sanem 6 
do 8 kóp, Niżankowie 3 do 6 kóp, z okolicy Wy- 
socka nad Sanem 7 kóp, Sądowej Wiszni i Žura- 
wna 3 kóp, Żółkwi 8 do 9 kóp, Rawy 10 kóp, 
Glinian 6 kóp, Lwowa § do 9 kóp, Złoczowa 6 
kóp, Kamionki Strumiłowej 3 do 6 kóp, Ożydowa 
8 do 12 kóp, Brodów 4 do 6 kop, Podhajec 4 kóp, 
Narajowa 6 i pół kopy, Kozowoj 3 do 5 kóp, Tar- 
nopola 4 do 5 kóp po 3 korce z morga, Zbaraża 
3 do 5 kóp. Grzymałowa 5 kóp, Chorostkowa 10 
kóp, Horodenki 5 do 7 kóp, co do plonu z kopy 
to o najwyższym gdyż 32 do 40 garncy donoszą 
z okolic Zbaraża, z innych miejscowości zaś od 16 
garncy do 1 korca z kopy. 


Owies jeszcze w wielu miejscowościach się 
zbiera, dla tego też tak o ilości zebranych kop z 
morga jakoteż o wydatku z kopy nie zewsząd wia- 
domości mamy, donoszą nam wszakże z okolic 
Wysocka nad Sanem iż zebrano 10 kóp z morga 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 18. sierpnia 1879. 
godzina 2. minut 15. popołudniu. 

Losy kredytowe 168.—, Węgier. kred. 253.50 
Akcje fran.-aust. —, —, Anglo-austr. 127.30 
Unionsbank 87.30. Kolej Kar. Lnd. 236.25 
Nordbahn 220.—, Kolej Poład. 89.— 
Kolej Alföld. 135.25. Kolej Elżbiety 180.— 
Kolej Lw.-czer. 135.50. Weg. Nordostb. 126.50 
Rudolfsbahn ——, Wied. Comunal.112.75 
Weg. obl. p. w zł. 74.—. Galie indemniz. 90.75 
Losy z r.1864 157.75. Kolej siedmiog. 102.50 
Verkehrsbank —.—. Losy tureckie 20.10 
Renta węg. 6°% 91.85. Kolej Państw. —.— 
Bankverein 129.50. Rosy. rubel pap. 1.22/, 
Losy węgier. 101.50. Marki niemieckie —, — 
Węg. Ostbahn —.— Weg. galic. kolej — — 

Usposobienie : osłabione. 

Wiedeń d. 19. sierpnia. 

godzina 10 minut 40 przed południem. ` 

Akcje kredytowe 266.60 Anglo-Anstrjackie 127.10 
Kolei Kar. Led. 23625 Kolej Południowa —, 
Unionsbank . 87.10 Napoleondz . 9.28 
Eosyt. banknoty 1.22'/, Usposobianie: silne. 

Berlin a. 16 sierpnia, 

godzina 6 minut — popołudnia, 

Rozyj. bankn. 213 S0 Akcje kredyt, ., 466 — 
Lombardy . 157.— Galicyjskie . . 193 25 
Kolei Rumuńs 37.90  Anstrjąckie banka, 175.15 

Usposobienie : 


płatki, ścielące się na zielonych jeszcze zagonach, 
przejęły przypadkowych obserwatorów  przykrem 
uczuciem... Nie jest to jednak zjawisko odosobnio- 
ne. Donoszą właśnie, iż w kilka przyległych Kró- 
lestwu guberniach cesarstwa spadł śnieg wcale obfity. 


wa organem urzędowym, wyraził się o powyżej 
wymienionym  postępku oficerów bułgarskich, 
jak następuje: „Dowiadujemy się z najżywszą 
radością, że dowódzcy naszych drużyn, którzy 
trafniej karność ocenić umieją, niż ich jenerał, 
wstrzymali się od ogłoszenia wojsku politycz- 
nych elukubracji Vitalisa baszy.* 

Rozumie się, że po takich objawach nie- 
subordynacji, niepozostało jenerałowi Vitaliso- 
wi, jak tylko zażądać uwolnienia ze służby. 


> położonych w części Arabii Hedżas zwanej. 
ka to uroczystość odbyła się z wielkim przepy- 
by d. 5. sierpnia. Sam sułtan Abdul Hamid przy- 
Naj swojego kiosku Yildiz, którego od wielu 
LV nie opuszczał, żeby być obecnym wydaniu 
Rh darów, jakie dla wymienionych miejsc świę- 
są przeznaczone. 
E Orszak pod kierownictwem -oficera pod nazwi- 
M „Surreh Emini“ powssechnie znanego, składa 
i pA się z poświęconego na to wielbląda a oprócz 
* z 30. mułów w bogatych rzędach, uszykował 
W ogrodzie Dolma Bagdże, w obecności szeik- 
„ama, którego ulemowie i dygnitarze państwa 
Łąli Na wielblądach okrytych długiemi kapami 
„abnemi, był rodzaj namiotów, pod któremi znaj- 
Mały się dywany, zasłona cała wyhaftowana zło- 
ai perłami. przeznaczona do grobu proroka, a 
Mzcie złota puszka z listem głowy wiernych 
Je tana) do szeryfa Mekki Każdy „muł był obju- 
d DY skrzyneczkami obitemi zielonpm aksamitem, 
| i zawierały 4 do 5000 franków. 
| Po odczytaniu przez szeik-ul-islama przepisa- 
modlitw rozpoczął się pochód głównemi ulica- 
Wśród nieprzejrzanych tłumów Bułgarów, Gre- 
ùo Persów, Ormian a nawet i Turczynek ukry- 
| w swoich powozach. Na czele zaś tego pocho- 
| Poza nłęzyką wojskową postępowali szambelani 
| kifscy w swoich bogato złotem haftowanych 
GRE jeśdzcy i kapudżowie z kadziełnicami, 
M rych woniejące kłęby dymu ustawicznie SIĘ 
katy. Poświęcony wielbląd pozostał na dzie- 
| W pałacu w Topchane, zkąd go eunuchy po ro- 
vania z bogatego rzędu, napowrót do seraju od- 
hg adzili, gdyż potomek dromedara, który niósł 
4, enie proroka, niemoże nigdy być do Mekki wy- 
ph Ay, a to £ obawy, ażeby trudom dalekiej i u- 
 4jlwej podróży nie uległ. Reszf "orszaku z ob- 
nemi mułami wyprawionc na stytku wojennym 
ruta, zkąd karawana ruszy alej næ Dama- 
do Arabii. 


= „Największe drzewo. W Nowym Jorku 
awiono obecnie olbrzymie drzewo, sprowadzo- 
dw z Kalifornii. Drzewo to odkryto w r. 1874 
bližu rzeki Tule w hrabstwie Tulare. Szczyt 
4 był odłamany od dawna, a mimo to miało ono 
14 kości 240 stóp. Pień w miejscu złomu miał 
Štóp średnicy, u dołu 111 stóp. Drzewo to 


ij 
| À © się Old-Moses z powodu że stało u stóp gô, 


(Nadesłane.) Każdy naród chcąc utrzymać swój 
narodowy byt, powinien znać jak najdokładniej swą. 
przeszłość dziejową; powodowani tą myślą, posta- 
nowiliśmy wydać z ostatnich dziejów naszych „Pa- 
miętnik Antoniego Jeziorańskiego“. Pamiętnik 
obejmuje około trzydzieści arkuszy ścisłego druku, 
i podzielony jest na dwie części. Część pierwsza 
Pamiętnika zawiera: I. „Wypadki roku 1848.“ II. 
„Kampanję węgiersko-austrjacką*, bardzo szczegó- 
łowo opowiedzianą. Dział ten stanowi przede- 
wszystkiem dla wojskowości cenny materjał. III. 
„Dziesięć lat pobytu na Wschodzie.'* Dział ten 
zawiera charakterystykę ludów słowiańskich, za- 
mieszkujących europejską Turcję, tychże zwyczaje i 
tradycje wiekowe. Wypadki, na jakie autor pa- 
trzył, lub w których brał udział, a mianowicie w 
chwilach, gdy się rozgrywała akcja wojenna z roku 
1854 między mocarstwami europejskiemi i Turcją z 
jednej a caratem z drugiej strony. W tym dziale 
zamieszcza autor zarazem mało nam znane usiło- 
wania i działalność ś, p. Adama Czartoryskiego aż 
do końca wojny, zwanej Krymską. Część pierwszą 
Pamiętnika, skoro nzyskamy dostateczną ilość przed- 
płacicieli, natychmiast wydamy i rozeszlemy. Część 
druga Pamiętnika zawiera: I. „Wypadki w Polsce 
od 1860 do 1864 roku.“ Ten smutny i pełen grozy 
dziejów naszych kreśli autor z wielką znajomością 
przedmiotu, z szczerotą żołnierską, bez przechwa- 
łek i niepotrzebnych deklamacji ; mimo tego tryska 
z słów jego głęboko odczuty patrjotyzm, zaś czy- 
telnik nabiera tego miłego przeświadczenia, że w 
pamiętniku znachodzi bezstronną, bez uprzedzeń a 
pełną prawdy, niejako w kamieniu wykutą płasko- 
rzeźbę tej tak niedawnej ery dziejowej. II. „Cha- 
rakter wychodźtwa z roku 1864.“ III. „Pobyt 
autora we Francji.“ Dział ten zawiera : Działal- 
ność cesarstwa dla Polski i dla wychodźtwa. — 
Wojna prusko-francuzka, udział w tejże autora, 
upadek cesarstwa, rządy Thiersa, obrona Paryża, 
groza komuny. IV. „Kilka słów o repnblice fran- 
cuzkiej.* Druga część Pamiętnika wyjdzie później 
w miarę uzyskanych funduszów. W przekonaniu, 
że publiczność szczerze poprze nasze usiłowania, i 
Pamiętnik niebawem cały wyjdzie jako cenny na- 
bytek dla dziejów naszych i dla każdego prawego |po półtora korca z kopy, z okolice Żurawna 6 kóp 
patrjoty, zapraszamy do jak najliczniejszej przed-|po 1 i jedną czwartą część korcą z kopy, Złoczo- 
płaty pragnąc, aby czcigodny autor mógł uzyskać lwa 9 kóp po półtora korca z Kopy; z Kamionki 


Wiedeń d. 18. sierpnia. Tak w stolicy 
jak wszędzie po prowincjach i we wszyst- 
kich warstwach ludności obchodzono urodzi- 
ny cesarza z całą uroczystością, nabożeństwa- 
mi, aktami dobroczynności i festynami. 

Berlin d. 18. sierpnia. Z powodu uro- 
dzin cesarza austrjackiego był dzisiaj popo- 
łudniu obiad u obojga cesarstwa niemiec- 
kich, na który ambasadora austrjackiego z 
małżonką i personalem ambasady zaproszono. 

Sofia d. 18. sierpnia. Z powodu uro- 
dzin cesarza austrjackiego odprawiono w tu- 
tejszej kaplicy katolickiej Te Deum, na któ- 
rem obecni byli ministrowie spraw zagrani- 
cznych, marszałek dworu i liczna publiczność. 
Wieczorem był obiad u księcia w pałacu. 
Minister spraw zagranicznych składając wi- 
zyty gratulacyjne u austrjackich ajentów dy- 
plomatycznych gorąco oświadczał, iż naród 
bułgarski życzy cesarzowi austrjackiemu po- 
myślności i nadal. 

Konstantynopol d. 18. sierpnia. Por- 
cie doniesiono z Warny, że wyładowano tam 
15 milionów nabojów, które Moskwa wraz 
z mnóstwem karabinów systemu Krnki rzą- 
dowi bułgarskiemu sprzedała. 

Kair d. 18. sierpnia. Cały gabinet po- 
dał się do dymisji. W nowym gabinecie sam 
chedyw jest prezydentem, Hajdar ministrem 
skarbu a Mustafa Fami ministrem spraw za- 
granicznych. 

Rzym d. 18. sierpnia. Na mocy upo- 
ważnienia oświadcza „Italie“, że doniesie- 
nia dzienników, jakoby Cairoli miał udać 
się do Niemiec na konferencję z Bismar- 


Hasa galio. Tow. kredytowego, 


Kupuje. O 
6'/, Listy zastawne oprócz kupo- kg 


nów 100 złr, po . . 91 75 92 25 à 
4'/, Listy zastawne oprócz kupe- 


nów 100 złr. po . . 8450 8595. 
Lwów d. 19. sierpnia 1878. 


Biuletyn metereolog. z d. 18. sierpnia. 


Barometr w Anglii podniósł się nieco, 
wszakże nieznacznie, wynosi dzisiaj 753; 
druga depresja znajduje się nad miastem 
Moskwą i wynosi 754. Najwyższy stan ba- 
rometru w Hiszpanii i wynosi 763. W Niem- 
czech, Austrji i Włoszech 759. Pochmurno, ` 
deszcze i wiatr zachodni. 
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p © © | srona. | Niemka rodowita | PE =r m 7 J r = Ab 
- | 9 Ion: nase y A rE 
Nauczycielki | Do wygrania! udziela od dłuższego czasu naukę niemie | Ważne Dzierzawa | Nader wielkiej donioslości kład KOWANÓW O (yeay n 
" > A z z ckiego języka w domu i po za domem w; d] P T {7 z 5 w dobrach biskupich J.śliska 2 mile od; i UU t 
ukończone seminarzystki, lub takie, które dnia 1. września : sposób bardzo praktyczny przez konwer« a . . TONZICÓW IDukli przy szosie położuns z prawem pro- dia 6cz każdego. M cedo Boscowitza 4 
siończyły edukacją w renomowanym pen- NA PROMESĘ sację. Cheągcy pobier:ć nauke, raczą się Dwćch ab czterech uczn'ów szkół pinacji i wyrobem s' ynaych kamieni młyń j Prawdziwa dr. White auryceg AE 
sjomacie matychmiast mogą znaleść łaskawie zgłosić ustnie lub pisemnie do średnich mmteścić można przy ul. Maje-skich od 25. marca '8E0, zgłosić się do e we Lwowie przy placu Marjaski 


polewa : 4 
Okulary wszelkich getupków, lo: 4 
netki, dalekowidy, telegr” 
domowe i pokojowe, grumnot 
ny. galwanoplia*tyczne t 
szymy elektryczne, insur 


pomieszczenie J. Poliński Lwów ul. OŻ. aństwa ZAD. 1864 Wgo pana Kóstlicha, przełożonego Iusty- rowskiej l. 7. Zgłosmić mię pod litorą F.'p. Jakóbu Sikorskiego w Przemyśln. 
Karolu Ludwika 1. 6. P p tutn nankowego ulica Piekarska Nr. 21. |B. u włnściciela domu. š P3191 2—83 | 8126 2—6 2 { woda do cz 


b główna 900.000 słr. 8197 2 3 właz O ROZ RZ ROWA "| a 


W Sichowie "730.000, 10.070 zł. itd, 
o pół m 


od Lwówa póry murowanym|f Cena poz 4 sir. 75 ct. 
p 


wyrabiana przez Begumiła Ehrhardt, 
iw Grosgbreltienbach w Turyngii, ma 
od r. 1822 sławę świetuą. Do nabycia 
jw fłakonach po 1 złr. we Lwovio w 


l 


l promesy 3 zł. spa 6 . z h i RE 

piin a Tar Ee ayare zaraz à Do nabycia w handlu herbaty Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych aptece Zyg. i ukera, hs Tarnopolu u pęt, 2d AI e dej: I 

i ji i z | apt. F. Jamr wicza. 5 f 

4 cia EG e są ae ch i Fr, Schubutha | Syna GALICYJSKIEGO | Wyciągi z wi PS Tr. Ehr- lr bele iu oaie 4 
hardt. Pańska prawdziwa dr. W hitef zakres tego zawodu wchodzące, 


Do reperacji przyjmują się Wa% 
kie instrumenta optyczne, mechanicaj 
i fizyczne, Mipokatejac najtańsze I 
apieszniejsze wykonanie. 


A "h O, A Log” jwoda do cz, którą w kilku wypadkach 

Š ; y z dobrym używano skutkiem, jest nieosza-! 

j cowanym RO na p ócz. Upra-| 

I j ) 4 É ? mA. d t azam o przysłanie takowej [zamówienie.]; 

Na czas eiior diini shol we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej l. 3. przyjmuje Lauterhagen 27. maja 1878. | Urządzają się także telegraty SSJ 
moga ZI 2940 1—12 Angust Scheer. mowe i pokojowe. 308 1-7 


uwgo - © e 
pad slagarar doloro, płd tl z sł Specjalności Wkładki na książeczki oszczędności „kę E A ii a 
erzem wynagrodzeniem pobierać p J 


mogą nauke muzyki, spiewu i języka fran- pd Jednego zir. w. a. do każdej wysokości, oproceutowując takowe począwszy - | f 
saaking. w firmy OTTO FRANZ Przestroga. Tylko te preparaty słodowe, które opa 


M 


Zgłesić się w ZUŚRZY u właściciela | ; Lwów, Rynek 1. 45. 
propinacji. 8207 J. -8 2R86 1 BL B 
Ważne dla rodziców ! : i , A 


bije wiadomości „dzieli Adie od dnia 1. lipca 1879 t śną dl k 
riebnych wiadomości udzieli Admi- TAN X „AW t88 ; rzone są waśną dla c. k, austr. weg- 
= PL lua A LET, we Wiedniu, Mariahilferstrasse 38, państw protokołowaną marką ochronną (portret wynalazcy Jant 


„ król. wyłącz. uprzyw. LDR 
c) G U ży \ po 5 l od sta, 4 Hoff) są jedynie pierwszemi i prawdeiwems, inne atoli jaka nasla“ 
uiszcza zwrot wkładek do 200 złr. w. a. bez wypowiedzenia, tudzież udziela À dowane należy odrzucić I 


; i 5 m” 
pronta Purita S zaliczki na zastawy Od bliskiej śmierci uratowany- 


alub panienki 2—8 : à 1 i Do uwzględnienia. 
na wikt i stancję przyjmuje familja da- jako to: na kosztowności, złote i srebrne przedmioty, począwszy od 1 zł. w. a. Do c. k. nadwornej fabryki preparatów słodonzch. c. k. radcy i do”) 
off, 


p na wsi, zac za nale-| mleko odmładzające włosy. pa” sęp ve PER Europy, parą ma posin diaa a 

w nsaksch, troskliwość o zdro- PURITAS* nie jest żadną farbą na s s s E > - : | ego krzyża ramłngi z koroną, kawa!l'ra wielu orderów niemieckich itp. itp: 

a onia, Na tęded mania tylko-płyfen KIK: ME Godzin y czynn ości biurowych: od 9. do 1. przed południem i od #7 | Wiedań «arabon Brinaerdirassoib 

udzielany być może język francuski i na- który posiada tę cudowną własność, że! 3. do 5. po południu. i Upraszam pana przysłać mi jak najspieszniej 18 flaszek prawdziwego 

uka gry nu fortepianie. Zgłosić się przy siwe włosy odmładnia, to jest wkrótce i 2921 8—-7 F Hoffa piwa zdrowia z ekeśraktn słśłowego , jednocześnie 6 puszek Hoffa kons 

ulicy Cłowej Nr. 3, na dole po lewej ręce. to najdalej w przeciągu 14 dui im tako- centrowanego ekstraktu słodowego i 2 pakiety Hoffa kawy słodowej, 

p ——————— |wą farhę przywrócić może, jak początko- Tak dalece popadłem w osli.bienie, Że opatrzono mię przenajświętszym 

Poszukuje się wo miały. sakramentem, dysponując na śmic'é. Moja córka udała się do pana Hoffa HI? 
o skoncentrowany ekstrakt słodowy, o Hoffa piwo z ekstraktu słodowego, 9 


k j łr. 
Ogrodnika Schneeglóekchen. iira Hoffa cnkierki słodowe i także o Hoffa czekoladę zdrowia. Tych preparatów 


* ranna ) Ża-| słodowych używałem wejiług przepisu i jestem dzięki Bugu codziennie zdrow- 


zdolnego do utrzymania cieplarni , oran- |q i 5 ię pr: z i 28 9—1 
en artykuł toaletowy pod względem sku- szym, teraz mogę się przechadzać. Z poważaniem 280 | 
i, krzewów egzotycznych, ogrodn ne Sz i dobroci AM iehi nie może| j „Józ. Glašer, f 
atowego, warzywnego i dużego owo- konkurować z snieżycą ranuą. Wyrabiany Si Lorenzen przy kolei Kuryntskiej, dniu 8. lipca 1978. 
coweg "e zechcą wykazać 1g z olejnych, orzeźwiających snbstancji. u- 
ectwami i zgłosić się przed lő. suwa ten środek w najkrótszym czasie] HOFFA j 


WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 


PARFUMERIE ORIZA 
TR pe L. LEGRAND goa 


Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu 


wrwaśnia do Zarządu dóbr JPochorce ie PE kócze i nadaje. maż . e i 
w Bamborshiom poczta Rudki 8204 pia mienigoa białość,"kwieość deb M ORIZA LACTÉ piwo zdrowia Z ekstraktu sładowego, 
IZ MRES 1 ABER LOTION EMULISIVIE M cznie ich plerwo- zostało 51kroć odznaczone przez najdostojniejsze osoby. 
‚Wied. Pudr toaletowy. 1 żeli i ośwież ki iegi. 3 my kolor. —. - 
Józef Breuer A akiua za 1 nieczy pk Czekolada słodowa i cukierki słodowe. 


. h śnieżyca ranna (Schneeglórkchen) biały i; 
we Lwowie ul. Kaśmierzowska l. 37. różowy, dobrze się trzymający i niewido- 
przyjmuje na skład meble, towary itp. o- my na twarzy, wytwornej dobroci Dży- 
pakowane lub nie na każdy przeciąg cza- tie tego pudru polecić możemy po pier | 
są i uskutecznia ekspedycją. Tamże jest wotnem nżyciu płynnej kompozycji śnie- 
fotel ila choryoh (na kółkach) do;życy rannej, szczególnie, jeżeli chodzi o 
nabycia. 8056 3—6 nadanie twarzy łagodności i delikatności 
m -"="<ax FZEM Cena kartonu 60 ct. | s M. 

U ` 1 est jedynym środkiem 
Brillantine % aA iyii hrody 


FEYTO NA pięknej i miękiej, która nie pozostawia 
tł 


hians: ain 

We Lwowie do nabycia w apt. Jakóba Beisera, Zygm. Ruckera , W 
handlu Karola Bałłabana, w cukierni Jana Móllera; O. T. Winoklera, W~ 
Marszałkiewicza; w Tarnowie u Edw. Bank., w Przemyślu u M. Krug, W 
Tarmopoln w apt. Fr. Jamrogiewicze.i n spadikob. Morawetza; w Tarnowie, 
W. Miildner, w Stanisławowie W. W dek, A. Gryzieckiego handel he 
w Brodach Br. Witosławskiego; w Drohobyczu L. Dobrzyniecki apt., 
Jabłoński, kupiec i 


SAVON ORIZA 
Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 
ESS-ORIZA et ORIZA-LYS 


Najnowsze perfumy przyjęte i używane przez świat elegancki. 


ORIZA POWDER 
RYŻOWY PUDER 
Przylegający do skóry i nadający jej delikatność aksamitu. 


SO , 


EES m 


t TE c 2 kwiatów, [j 11097020.: Cenu fakonu 80 ct. mniejszego a i SĘ 4 WIELKI MEDAL I DYPLOM POCHWALNY 
RE ea azja olejek z kwiatów, sq centów. a AEA > T na wystawie w Filadelfji. 


ięjRzy środek od boln zębów ; ° ik > Pai pae d d t - 0a LEW go” | da 
skutek w okamgnieniu! Prawdziwy do Helmine, tz ar oj 8 Skt dy w żowskiego i Bayera, 1 2671 DYPLOM ZASŁUGI 
na wystawie Międzynarodowej w Paryżu 1876. , 


Belsozm. 70710 7 BE GG |ge podaz medycznego przepis, ec KONNY Mo: lE 


do pA | fkonsermoganin kgiosi g J2 MEDALE srebrne na wystawie Międzynarodowej w Paryżu 181% 


Oak oz PAPIER RIGOLLOT 


nia się łuzieży i wzmacnia KĘ W. gło- 
czyli MUSZTARDA w arkusikach do SINAPIZMÓW | 


"in BI BIE LIT 7 wie. Cena wielkiego słoika 1 kę aj R 
; (Olejek orzechowy, niej pre 
| PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU, PRZEZ AMBULANS? 


bei einem Professor werden Knaben, wel- | ili kan oe prad 
SH SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARYNARKĘ FRANCUZEĄ 
y itd. 


che eżna deutsche Mittelschale [Gymna- wym : 
sium oder Realschule] daselbst ja nách- 70: zed aa PE yS z 
sten Śchuljatire besuchen sollen, ia Quar- 7. y środek zupełnie nie 
tier und volle Verpfiegung genommen, — La J eune, szkodliwy do farbowa- 
Adressen an die Administration des „Wo |nia włosów i brody, zapomocą którego 
chenbłatt" in Bielits. 8135 8—10, zafarbować można brodę pięknie ciemno) 
lub na czarno. Cena kartorm z przybo-| 
rami 8 zł. 2949 9—10 


Lwowsko-Czerniowiecko-jaskiej drogiżelaznej 


Licytacja 


celem dostawy 400 metrycznych cetnarów 
NAFTY. 


Rozpisuje się niniejszem licytację za pomocą ofert na do- 
stawe 709 metrycznych cetnarów nafty. 
Reflektujący, winni wnieść swe oferty marką stemplową 


s skok na włosy.) Najle 
Urania ać środek na ba Sa 
sporządzony z ziół, najdoskonalszej sku- 
tecznońci dla włosów i na głowę. przy 
sparza transpirecję, zapobiega tworzenin 
się łapieży i wypocinom, wźnieca porost 
włosów, sonog inio po przebytej choro- 
bie jako to: tyfusie, ospie, połogu itp 
Cena wielkiej fiasaki zł. 1.50. 
4 balsąmiczna woda 
Hippokrene, do ust do konser- 
wowania zębów i dziąseł i do usnnięcia 
nięprzyjemrego odoru. Nader błogoczyn: 
nej i orzeżźwiającej skuteczności. Ceng 
wielkiego flakonu zł. 1.50, mniejszego 80 è 
A Składy : we mowie w Spr. 
srebrnym orłem Z. kuckera | 

Ceny staników ea) z kę Krakowie: Konst Wiśniewski apt. pod 
Centu 2926 5.—p ŻW. Florjanem; w Tarnopolu w apt. n Fr. 
re po 6, 8, 10 do 12 zł. Jamrogiewicza ; w Stryju w apt. J. Zgór- 


TBDEĆ „ ki i A. Kübla, w Brodach E. Grüne 
w oO A ik psi i w Sunisławowie w apt. u F. 


SON 
Fictoria 84, I .RYŻ, 


PARYŻ. Magazyn sprzedaży ..vauue 
. „Zadanie jakie p. Rigo ot pomyślnie razwią- z 

Unikać „zał, polega na ząchowaniu myczce z musztardy - Unika | 

za A ijado tas otmey w kilku i y 

; cuwilach Btanowczego skutku z najmniejszej i aA d 
lican ych „ilości sinapismów.* 5 r gorę o ny sA 

„ BOUCHARDAT (Rocen™ terapeutyczny 1868 


o p. je miary w centymetrach : 1. o- p Gesi 3 b 
biętość piersi i grabieta podramionami wzię. Stechera i Albinas Amirowicza; w Kołomyi . f | fatssersiw i str. 204. ałszersić 
cia 2 objętołci kibic, Ścia objętości bioder, X. Leden kupiec i Ed. Stenzel apt; wE na 5() ct. zaopatrzone, frankowane tudzież adresowane _ „oferta A Wim aeai aby na każdym Ba- ń u fe 

, podrabiań. arkusika znajdował się i podrabiań | 


i s i i emyślu J. Maszewski apt. - 
kibiek Maare zalety brać pofuknie o UOTE @ celem dostawy nafty“ najdalej do dnia 23. sierpnia b. r. do go- 
OOOOK f dziny 11. przed południem w protokole podawczym powyższego 
3 Towarzystwa w Wiedniu (Elisabethstrasse $Nr./$9.) lub też w 
j Dyrekcji ruchu we Lwowie, jak niemniej złożyć tytułem wadjum 
ópret. wartości dostawy w jednej z pomienionych kas. 

Bliższych szczegółów tyczących się licytacji tudzież wa- 
runków tejże zasiągnąć można bądź w zarządzie materjałów w 
Wiedniu, bądź w dreg ruchu we Lwowie, lub też na fran- 
kowane zażądanie otrzymać można takowych od któregobądź 
z pomienionych miejsc. 

Wiedeń w sierpniu 1879, 


podpia jak obok. 


zoryg. Walter A, Weoda nowe żniwiarki są pokad z8- 
pas starczy po zł, 890, jakoied wszelkie inne maaszyny i na- 
rzęłzia relnieze po sulżonych cenach do naby- 


J. WYCHERY 


we Lwowie ulica Grodeeka 1. 47”. 


Rada zawiadowcza. 


n, 


Widok Fabryki Sinapismów z Mnsztarrd ollot 
ryki Słnapism. ztarrdy Rigollot. dek i JE 


a dc E BE ET E ŁY a E TA aa ea cacka 20 wk „o RA SATP, O Z W Em e ; - PUM AETS Te z 
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromaz. Odpawiedzialny rednkter Jan Dobrzanski Z drukarni „Garsty Narodowej" pod zwrydan A. Sherim 


